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Sobota 16 kwietnia 1937 r. 


ły-Rydz 


w mieście chwały, sierpniowej 1914 roku 


Dziś o godz. 11.30 w po- 
łudnie przybywa do 
Marszałek Polski 


Smigły-Rydz. 
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Wczorajsze uroczystości w Czarncy 


i pregram dzisiejszego dnia w Kielcach 


W dniu wczorajszym roz 


Kieleckiego Marszałka 
Edwardi 


Pierwszy żołnierz Wiel- 
i godny 
Jego następca znajdzie w 
Kielcach gorące serca, biją- 


Przyjazd Pana Marszałka 


poczęły się uroczystości w|do Kielc nastąpi w połud- 


Czarney, rodzinnej- wiosce 
hetmana Czarnieckiego. 


Zwłoki behaterskiego het- 
mana spoczęły w nowej 
trumnie, ufundowanej przez 
społeczeństwo i ustawione 
zostały w kościele na wynio 
słym katafalku. 


Dziś nastąpi w obecności 
Pana |Marszałka Edwarda 
Smigłego - Rydza ustawienie 
trumny w nowym sarkofagu. 


Przyjazd Pana Marszałka 
do Czarncy oczekiwany jest 
o godz. 9 rana. 


Po zakończeniu 
steści w Czarncy i przyję- 
ciu defilady oddziałów woj- 
ska, oraz odeziałów i pocz- 
tów sztandarowych. związ- 
ków, stowarzyszeń i orga- 
nizacyj Pan Marszałek wy- 
jadzie około godziny | |-ej 
samochadem do Kiele. 


+ 


uroczy- 


nie. 


Powitanie w Kielcach 


W Kielcach nastąpi po- 
witanie Pana Marszałka 
przez prezydenta m. Kielc. 
eraz Radę Miejską przy u- 
stawionej bramie triumfal- 
nej na ulicy Bandurskiego 
(przy dawnej rogątce). 


Dyplomy obywatelstwa honorowego 


zostaną wręczone Panu Marszałkowi w gmachu Województwa 


W czasie uroczystego po 
siedzenia Rady Wojewódz- 
kiej i delegatów powiatów, 
gmin i gromad, zostaną wrę 
czone Panu Marszałkowi 
Obywatelstwa honorowe 
miast i gmin z terenu wo- 
jewództwa kieleckiego, któ- 
re swego czasu prosiły Pa- 


ce zywym rytmem  umiło- 
wania dla wspaniałej pol- 
skiej Armii i Jej Naczelne- 
go Wodza. 


Kielce powitają swego 
jhonarowego Obywatela Mar 
szałka Polski, ze szczegól- 
nym wyrazem, jako Tego, 
tóry pod wodzą Komen- 
danta związał sie tak sil- 
nie z bohaterstwem legio- 
nów w ich syzyfowym tru- 
dzie walki o Niepodległość. 


W pażdzierniku 1921 r.|szałek Edward Smigły-Rydz 
Kielce przeżywały radosneļjest nietylko następcą Wiel- 
powitanie Marszałka Józefajkiego Wodza i Jego siłą mo 
Piłsudskiego i data ta Tam pozostawioną Narodo 
ła się głęboko w pamieciļwi, ale jest jednocześnie 
miasta. pierwszym żołnierzem Rze- 
czypospolitej, jest symbo- 


Dzis Kielce obchodzą nie- : ś 
A 6" emi tej bohaterskiej prze 


mniej uroczysty dzień. Mar 


Miasto pełne tradycji le- 
gionowych, pierwsze zdoby 
te przez Komendanta mia- 
sto w Jego nadludzkim po- 
chodzie ku Wolności—powi- 
ta dziś symbol tych wiel- 
kich trudów minionych. po- 
wita dzis Wodza Naczelne" 
go Armii polskiej, której za- 
czątkiem była bohaterska 
garstka straceńców rzucają” 
cych na stos ofiarny swe 
życie. 


i ślubuje 


czczą|drogiego gościa 
Wodzowi Naczelnemu ślepe 
posłuszeństwo w Jego wiel- 
wych, miasto chwały sierp-|kim trudzie dźwignięcia Pol- 


szłości, którą Kielce 
nadewszystke. 
Miasto pamiątek legiono- 
Uroczystość wręczenia | 
sztandaru 


Bezpośrednio po powita- 
niu Pan Marszałek uda się 
na Plac Wolności, gdzie od- 
będzie się akt poswięcenia 
i wręczenia sztandaru miej- 
scowemu pułkowi artylerii. 
Poświęcenie sztandaru doko 
na J. E. ks. Biskup Ga- 

Piski 


niowej 1914 r. wita dziś w|ski wzwyż. 


swych murach szczególnie 


Uroczyste posiedzenie Rady Miejskiej 


Dzis, w sobotę dnia 16] Posiedzenie zaszczyci swą 
bm. o godzinie 16  nastąpi|obecnością Pan Marszałek 
uroczyste posiedzenie Rady|Smigły-Rydz, Obywatel ho- 
Miejskiej. jnorowy gminy m. Kiele. 
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Uwaga abonenci elektrowni! 


Elektrownia w Kielcach $. A. podaje do 
wiadomości FP. że w dniu 17.X 
1937 r. t. j. w niedzielę z powodu przeprowa- 
dzenia koniecznych robót na linii, będzie wy- 


LE 


abonentów, 


na Marszałka o przyjęcie 


tych godności. 


łączony prąd od godziny 5-ej do |-ej w po- 
na ul. Złotej, Ńarczówkowskiej War- 


Zielonej, Słonecznej, 


łudnie, 
szawskiej, Urzędniczej, 


Ciepłej i Alei Legionów. 
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Kpt. Niewiarowski umiesz- 
cza na wsiępie swojego ariy- 
kułu „Wpływy na wartości psy 
chiczne personelu latającego" 
następujące zdanie Marszałka 
Piłsudskiego: 

„W kryzysach boju zwycię- 
stwo dokonywa się w tajnikach 
duszy ludzkiej, Szala zwycię- 
stwa rozsirzyga się w sercu, 
woii, charakterze i w umiejęt- 
ności trwania u człowieka. W 
kryzysie technika ustępuje 
miejsca charakterowi." 

Nigdzie walory osobiste i 
charaktes nie odgrywają tak 
dużej; chwilami decydującej ro- 
li, jak w lotniciwie. Nic więc 
dziwnego, że na podnoszenie 
tych walorów, na cdpowiednie 
kształcenie charakteru kładzie 
się specjalny nacisk w lotni- 
ctwie. 


Szkoła Podchorążych Lotni-| 


ctwa w Dęblinie obchodzi wiaś 
nie swoje 10-lecie, Powstała 
ona z Oficerskiej Szkoły Lotni 
czej. W Dęblinie mieści się rów 
nież Centrum Oficerskiego Wy- 


Fala 


Dziesięć lat szkoły orląt 


Społeczeństwo dumne jest ze szkoły, jak dumne zlotnietwa 


szkolenia Lotniczego. Szkołą | 
się więc w Dęblinie zarówno 
kandydaci na lotników, jak i 


doświadczeni lotnicy na kur- 
sach specjalnych. 


Wymienienie wszystkich ko- 
mendantów szkoły, wykładow- 
ców i dowódców eskadr nie da 
pojęcia o pracy w szkole orląt. 

Trzeba się kiedyś  zna- 
leźć wśród tych zabudowań 
szkolnych, w hangarach, na lot- 
nisku, zobaczyć wszystko w 
powszedni dzień, a wówczas 
otrzyma się przybliżony obraz. 

Do Dęblina od 10 lat przy- 
chodzą młodzi ludzie z cywila. 
Wprost z ławy szkolnej, by zdo 
być skrzydła, by spełniać swo- 
je marzenia służenia Polsce w 
lotnictwie. Poprzednie kadry 
naszych pilotów były kształco- 
ne w pułkach, oficerowie po- 
chodzili z innych rodzajów bro- 
ni. Dopiero od 10 lat mamy na- 
rybek czysto lotniczy. 

Dziś Szkoła Podchorążych 
Lotnictwa w Dęblinie daje lot- 


Straszny wybuch 
w browarze 


Wczoraj w browarze w Sza- 
wiach nastąpił wybuch olbrzy- 
miej beczki, zawierającej 6 ty- 
sięcy litrów smoły, przy czym 
wanków, ale dla całego społe-| zginęło 5-ciu robotników. W 
czeństwa, które dumne jest ze: browarze i okolicznych domach 
swojego lotnictwa. wyleciały wszystkie szyby. 


nictwu wojskowemu rok rocz- 
nie nowe kadry wyszkolonych 
bojowo pilotów i obserwato- 
rów. Wychowankowie Dęblina 
związani są wspólnym węzłem 
wspomnień. Na tej kanwie pow 
stałe koleżeństwo trwa wiecz- 
nie. 

W dniu 10-lecia Szkoły Pod- 
chorążych Lotnictwa, przy 
apelu, nie zapomniano o Tych, 
którzy odeszli w zaświaty, po- 
nosząc śmierć w zaszczytnej 
służbie. 

Z małej jednostki szkolenio- 
wej powstało obecnie wielkie 
centrum wyszkolenia lotnicze-. 
go. W pieknych gmachach w 
Dęblinie mieszczą się zakłady 
naukowe oraz domy mieszkal- 


Szczęście znajdziesz 
Majątek zdobędziesz 
Dobrobyt osiągniesz 


kupując los I-szej kłasy w niezmiennie 
szczęśliwej kolektarze 


ne, bo przecież trudno nazwać 
je koszarami. Olbrzymia sala 
gimnastyczna, hale świetlicowe, 
biblioteka, czytelnia, uzupełnia 
ją domy mieszkalne. 
Dziesięciolecie Szkoły Pod- 


chorążych Lotnictwa jest nie 
tylko świętem dla jej wycho- 


terror u w Palestynie 


Dynamit å kule zbieraj ¿niwo 


LONDYN. Palestyna była zno 
wu widownią całego łańcucha 
aktów terrorystycznych, które, 
jak dotychczas, pociągnęły za 
sobą śimierć 9 osób. 

samej Jerozolimie rzucono 
3 bomby, jedną na autobus, a 2 
do kawiarni. i 

Pomiędzy Haifą a Lyddą wy- 
sadzono w powietrze dom, ob- 
sypano strzałami autobus ży- 
dowski, i wreszcie usiłowano 


wiozący ku granicy powracają- 
cy do Egiptu batalion  brytyj- 
skiego pułku Sussex. 

Policja jerozolimska  zarzą- 
dziła w odpowiedzi na te akty 
terroru zamknięcie kinemato- 
grafów, kawiarń i restauracyj i 
nie dopuściła ruchu ulicznego 
na kilku ulicach. 

Przypuszcza się na ogół, że 
rzad ogłosi stan wyjątkowy. 

Granica z Syrią została zam- 


dokonać zamachu na pociąg,| knię!ta i jest strzeżona przez 


Prez. $tarzyński contra Studnicki 


Preces wyznaczeny na 15 I'stepada 


Y kołach politycznych i sa- 
morzącowych wielkie zaintere- 
sowanie wywołał sensacyjny 
proces o zniesławienie prezy- 
denta m. st. Warszawy, wyto- 
czóny znanemu publicyście Wła 
dysławowi Studnickiemu. 

Zarówno prezydent Starzyń- 
ski, jak i prokurator dopatrzyli 
się cech zniesławienia w broszu 


powołany prezydent”. 
Proces został wyznaczony na 
dzień 15 listopada b. r. 


zeprokurator Sądu Apelacyjne- 
go Missuna oraz adwokaci Pa- 
schalski i Skoczyński. 
Rozprawa przewidziana jest 
na 7 dni: Na liście świadków fi- 
$uruie b. premier Bartel, b. min. 


rze: p. t. „P. Starzyński, a nie | Czechowicz i inni. 


Duchowny Kościoła starokatelitkiego 
na ławie oskarżonych 


Przed Sądem Okręgowym w | cyjnego pieczęcie znowu zosta- 
Warszawie toczył się wczoraj|ły zerwane. 


rzadki proces o opór policji sta 
wiany przez duchownego koś- 
cioła starokatolickiego. 

Władze bezpieczeństwa zam 
knęły t'opieczętowały kościół 
starokatolicki w _ Borzęcinie. 
Wyznawcy systematycznie zry- 
wali pieczęcie policyjne. 

Pewnego dnia policja przyby- 
ła bezpośrednio po nabożeń- 
stwie, by ponownie opieczęto- 
wać kaplicę. Duchowny staro- 
katolicki Krychta stawił wów- 
czas czynny opór policji i z pod 
niesicnymi pięściami rzucił się 
na przedstawicieli władzy. 

W trakcie dochodzenia poli- 
pa | Ład e E: POT y 


OMYŁKA. 

Willy ma oko podbite i sine. 
— Willy, kto cię nabil? 
Hm, znasz tę blondynkę 
Elly, której narzeczony jest w 
Australii? 

— Znam — 
stało? 

— Jej rarzeczony iuż nie jest 
w Australii! 


= 


i cóż się z nią 


Wczoraj Krychta zasiadł na 
ławie oskarżonych. Obok niego 
miejsce zajęła właścicielka do- 
mu, w którym mieściła się sek- 
ciarska kaplica, Kazimiera SM 


Oskarżenie wnosić będzie wi 


alsa 


wojsko. Wystąpienia terrory- 
stów arabskich zbiegły się z o- 
głoszeniem przez rząd wydale- 
nia z Palestyny tych pozosta- 
łych członków naczelnego kom 
tetu arabskiego, którzy nie zo- 
stali deportowani, bądź zbiegl: 
poza granice kraju. 

Są to: Jamal Husseini, który 
schronił się przed aresztowa: 
niem i którego miejsce pobytu 
nie jest znane, Ami Abdul Hadi, 
który jest w Londynie, odśry- 
wając rolę delegata naczelnego 
komitetu arabskiego, Abdul La- 
tif Sahib, odgrywający podob- 
ną rolę w Kairze, Alfred Rock 
w Beirucie i Izaak Darvaga w 
Bagdadzie, który uchodził za 
prawą rękę mufiiego. 

Z członków naczelnego komi- 
tetu arabskiego w Jerozolimie 
pozostał jedynie sam mufti, 

Znajdujący się poza granica- 
mi kraju wydaleni obecni człon 
kowie naczelnego komitetu a- 
rabskiego zamierzają podobnc 
utworzyć nowy komitet z sie: 
dzibą w Damaszku. 


POMADKI DO UST SZACHA 


Żyjemy w czasach niezwykłych, | 
rzecby można: niesamowitych. Dzień 
za dniem przynosi nam wstrząsające 
wiadomości z terenu bratobójczych 
wa!:k w Hiszpanii, przejmujące grozą: 
opisy tytanicznych zmagań na Dale- 
kim Wschodzie i zapowiedzi nowych 
komplikacyj międzynarodowych. 

Być może, iż wkrótce będziemy 
świadkami wydarzeń, które zmienią 


SZCZĘŚCIU NA SPGTKANIE 


coś więcej jeszcze? lęk, że i nas są- 
mycl mogłoby spotkać nicszczęście. 


goš z przyjaciół naszych spotka po- 
wodzenie, to oczywiście składamy 
mu przy najbliższej sposobności gra- 
tulacje- Jednakowoż i wówczas coś 
się na dnie duszy naszej czai. Ti w 
nas iskierka zazdrości, że nic nas do- 
brego mie spotkało, nie rozwiało sza- 
rzyzny naszego życia. 


wiązała się krótka 


Warszawa, Marszałkowska li7 


Główna wygrana 1.060.000 zł 
Cągnienie |. klasy rezpaczyna się już 21 bm, . 


EJA“ 


Rewolta w Kukuryku 


zaczęła się od sekwestru Krowy 


Do Antoniego Kuryszki, mie- 
szkańca wsi Kukuryku (pow. ko 
welslti), przybył sekwestrator, 
aby zająć krowę za zaległe po- 
datki. Z zachowania się wieśnia 
ka sekwestrator wywniosko- 
wał, że lepiej będzie przyjść do 
Kuryszki z policjantem. Opuścił 
więc chafę i po pewnym czasie 
wrócił z posterunkowym. 

rzyptuszczenia sekwestrato- 
ra okazały się słuszne, ponie- 
waż Kuryszko ujrzawszy poli- 
zjania, rzucił się na niego z wi- 
dłami, sypiąc przy tym wyzwi- 
okami pod adresem posterunko 
wego i Państwa Polskiego. 

Policiant rozbroił zapalczy- 
wego chłopa, sekwestrator kro- 
wę zabrał W międzyczasie 
przed chątą zebrał się tłum chło 


pów, który chciał odbić sekwe- 


stratorowi krowę. 


Wywcłana wrzawa  zwabiła 
jeszcze kilku policjaniów, któ- 
rzy starali się rozpedzić tłum. 
Gdy to się nie udało, areszto- 
wali dwie najbardziej wrzaskli- 
we baby i zaprowadzili je na p 
sterunek. - 

Tłum ławą ruszył za policjan- 
iami i zagroził, że podpali po- 
sterunek, jeśli policja nie zwolni 
zatrzymanych. Komendant po- 
sterunku, chcąc uniknąć rozle- 
wu krwi, zwolnił zatrzymane 
baby. 


Sprawa ta znajdzie swe za- 
kończenie przed sądem, przed 
którym stanie 34 oskarżonych 
z Antonim Kuryszką na qzęle. 


Starosta Starogardu- aferzysta 


przywłaszczy! sobie 80,000 zł. nawy 


STAROGARD. W tych dniach|tę sumę, piastując stanowiskó 


ukończone zostały dochodzenia, 
prowadzone w sprawie nadużyć 
popełnionych przez starostę 
pow. starogardzkiego Czarnec- 
kiego. 

Dochodzenia wykazały, że 
ilość sprzeniewierzonych pie- 
niędzy sięga kwoty 80.000 zł. 
Czarnecki przywłaszczył sobie 


przewodnicząceśo wydziału po 
wiatowego, jakim jest każdy sta 
'rosta z urzędu. 


+ 


Obrona Czarneckiego wnïo“ 
sła podanie o wypuszczenie ge 
z więzienia śledczego, gdzie 
przebywa on na skutek zarzą- 
dzenia prokuratora. 


Walka komunisty z policją 


Ż:ciem srzysłacił wolność 


Do mieszkańca wsi Świniu- 
chy (pow, horochowski), Ale- 
ksandra Łacenki, przybyła po- 
licja celem aresztowania go, ja- 
ko podejrzanego o działalność 
komunistyczną. 

Łacenko, ujrzawszy granato- 


we mundury, wyskoczył oknem. 


Policjanci wyskoczyli za nim i 


w pobliżu zagrody między przed 


stawicielami bezpieczeństwa pu 
blicznego, a uciekającym wy- 
wymiana 
strzałów, w wyniku której Ła- 
cenko padt zabitv. 


Natomiast, gdy dowiemy się, że z 
| 


dotychczasowe oblicze świata w spo- 
sób radykalny, I wówczas pragniemy 
tylko jednego: by wielkie przemiany 
pochłonęły jak najmniej ofar. 


By nie doznawać tego rodzaju u-| 
czuć, wy;dźmy sami szczęściu na spot | 
kanie. Wyziera ono na nas z wielu] Wysoką cenę cierpień płaci się za 
zakamarków, o których często niej nadużywanie mięsa i.alkoholu, Na- 
myślimy nawet: choćby z  niewiel-| stępstwem tych nadużywań jest zła 
kiej płaszczyzny ćwiartki losu do 
pierwszej klasy  czterdziestej loterii 
k!asowej. 

A gdy na les nasz padnie większa 


Tak samo jest i w naszym prywat- 
nym życiu codziennym. 

łyszymy wciąż o klęskash żyćio- 
wych naszych znajomych i ogarnią 
nas współczucie. A gdy ślemy im w 


przemiąna materii, artretyzm i towa- 


tek złogów kwasu moczowego, zale- 
gającego w stawach i mięśniach. Po- 
moc i ulgę w cierpnieniach reuma- 


duchu życzenia szybkiego pozbycia, wygrana, nie bedziemy połtrzahawali Ems! EPA a OC podasrycz- 
: A ; „pk, NE: EE "goh'osowych okrzu nann 
się trosk, mimowoli czai się w nasi zązdrościć szczęścia innym zioła OSKARA WOJNOWSKIEGO 


Przy zabitym znaleziono obfi 
ty materiał kompromi!ujący Łą 
cenkę jako działacza komuni- 
styczneśo, który organizował 
wśród młodzieży wiejskiej ko- 
mórki komunistyczne. 


W Świniuchach Łacenko był 
znany, jako sekre'arz Wołyń- 
skiego Związku Młodzieży Wiej 
skiej, który jest subwenc'ono- 
wany przez Wołyński Urząd 
Weciewódzki, Woełyńską Izbę 
Rolniczą, Liceum Krzemieniec- 
k'e i inne ins'vtur'e. 


Niestety nadużywamy mięsa i alkoholių ... 


lze znakiem słownym Artrelin prze- 
ciw reumatyzmowi, artrsty-inowi, po- 
dagrze i ischizsowi. Zioła ze znakiem 
słownym Astrolin pewodują strącanie 


rzyczące mu bóle, powstające na ską|i wydalanie z organizmu kwasu mo- 


czowego i reśusują przemicnę materni.. 
Do nabycia w sn'<-arh i skiadach 
spiecznych: CSKAR WCJNOWSKI: 
N/--srowa, ul. Wojciecha Górskiego 


= P [14 
mL. 


Dobry pasażer 


Dorceżkarz, pan Antoni, z tru 
dem trzymał się na koźle, Wy- 
pil. Wypil żaby zalać robaka. 


elk 


Bo jak iu człowiek może się 
nie mar.wić, kiedy taksówki po 
taniały, w dodatku ochłodziło 
się i każdy, kto do mieisca po- 
stoju podchodzi, ra dercżkę na- 
wet nie spojrzy. Od razu wsia- 
da do talzsówii. 

— Śpiczzy mu siç! — mruczał 
gniewne pan Antoni, spogląda- 
jąc z niznawićcią na każdego, 
wsiadającogo do taksówki goś- 
tia. Jego cziad i pradziad deroż 
ką jeździł i wszędzie zdążył A 
dła niego, łachudry, już doreż- 
ka nie dobra! Jedź, jedź na zła 
manie karku!! 

Nagle jakiś pedchmielony i 
chwięjący sie na nogach jego- 
mość podszedł do miejsca pos'o 
ju, ominał wszystkie taksówki 
i ku radeśri pana An'oniego, 
zbżył się do jogo dorcż!i... 

Pan Antoni z czżywieniem po- 
ruszył się na koźle, 
Proszę bardzo! Proszę bar 
dzo! Naręczcie jeden człowiek, 
który zrozumiał, że dorożką 
też r*ożna jechać, 

— Zawsze jożdźę tylko doroż 
ką! — oznajmił nodchmielony 
jefqomość i rozsiadł się wygod- 


e. 

— Doprawdy? — ucieszył się 
pan An'oni. — Pan szanowny 
taksi”rck nie uznac? 
| — Za n's teksewkg nie poja- 
de! Zapzchu benzyny nie zno- 
sza i życia nie chcę rarażać. 

ea Antoni aż miał łzy w o- 
śzagu ze wzruszenia. 

— Nareszcie rozumny czło: 
więk! Nareszcie! Dotąd pan 
xzanoryny każe jechać? 

— Na dworzec! 

Pan Antoni spe'rzał z niepo- 
kotem na pasażera. 
Pan szanewny wyjeżdża? 

- Tak! Jędź pan prędzej, bo 
mi się śpicczy. 

Alh nan An'eni nie ruszył się. 

me Kist n'e mam cerca, pro- 
szę razas! Jak s'ę już jedor no- 
rządny człowiei: znalazł, który 
dorożlzę powsżo, to zarrz go na 
dwerzec w'e*67 Żzby Warza- 
wę omrścił? Nic wyjeżdżaj pan! 

~- Kicdy muzą, ° 

— Dlaczata? Czy Warszawe 
złe missio? Czy w Warszawie 
nie atbrze? Czy w W/arrzawie 
nie m-żna sebio życia ułożrć? 

=- J3 lu ne mam co robić, 


mae 


orzę rrzoníiłem i wracam ne styka. 6.40 


Kras do domu. 


— Nie, panie szanowny! Ja 


Pacażc 


kogo ro,utrz2?! 
— Parie z. — wzruszył 
sią pasażer — Ja pana rozu- 
mie... Als co robię? W War- 
szawie zostać nie mogę. Nietu- 
tejszy jestem. Ani forsy nie mam 
ani gdzie zzmieszkać.., 
— Głunsiwol U mae pan za- 
jeszkał Ja pana nakarmię, ja 
mieszka 
pana napoj? tylko zostań pan! 
Pasażer podrapał się w glo- 
wą. . 
w A co pan masz 4 w do- 
m1 bizd? — Spyier 
jp a kak na kościach. Ta- 
kieto, jak meia żona fOruE, ni 
gdzie rzn ne dostaniel 
= No, Gere! - 
paza”or, — Zosraj 


wie. Wieź m'a pan do siebie. 
N 
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| — zgodził się 
ę w Wersza- 


Str. 3. 


Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 


nejpopulamiejszych Po 


gków í Polek 


Ostatni dzień zgłaszania kandydatów do konkursu 


Ogiłaszamy Ccłałni apel do 
wszystkich, którzy jeszcze nie 
wzięli udziciu w wyborze najpo- 
nularziejszych Pclaków i Polek, 
Aa zarczzm przypominamy, że 
dziś mija cztatni dzień zgiasza- 
złą kandydatów do kenkursu. 

Dziś jeczezo należy wysłać ļi- 
ziz najpozularniejszych, lub zio- 
żyć ją w Redakcji, Dzisiejsza 
datą stempla pocztowego bę- 
czie mcmzntem rozstrzygają- 
cym dla IFsiów, wysianych po- 
czią. Na kopercie należy zazna- 
czyć: Kcenkrrs - ankieta, 


Pionki 
Dzisiejszą dyskusję ankieto- 
wą zaści p. Zygmunt Pioirow:cz 
z Pionek (ul. Dobina 25), który 
do napopuiarniejszych zalicza: 
1) Frem, Siłzdkowskicgo, 2) Pade- 
rowsuiego, 3) min, Becka, 4) Marsz, 
Piłendcizą, 5) Kiepurę, 6) pułk, Koca, 
7) gen. Hallera, 8) Ważesiewiczównę, 
$) min. Zyzdrzm-Kościał! iego, 

10) Ks, Prymesa Hlenda. 


Ścsnowiet 

P. Anastczja Jędralską z So- 
amowca (Piłzudskiego 20) pisze 
o swych kandydatach nasiępują 
za; 

1) Prem. Sławej-Siładiowaki po- 
skromł rozwyćrzcną biurokracją, wy 
równując przepaść, jaka była wyiwo” 
rzona między cperzicm pzaśsiwowym 
a cpołeczeństwzm. Teklch synów Pol- 
cka pragnie mieć jak najwięcej! 

2) Padorcwski, b. szeł Rządu i 
sławny kcmpozyier. 

3) Gzn. Helter, który na czele Błę- 
kitnej Armii zawzżył podczas wal: 
o nispodlesłość. 

4) Gzn. Żeligcwski po rozbiciu bol- 


GEEŁEBEA 


Dewizy: Holandia 293,05, Raerlin 
212.97, Gdańsk 100.00, Londyn 2630, 
Nowy Jork 5.29%, Paryż 17.83, Zu- 
rych 121.90. 

Pzpiery proceniowę: 3 proc. póź. 
prom, irwog*. 69.00, 3 proc. paź. prem, 
inwest, ser, I em, 61.00, Il-ej em. 82.00, 
4 proe państw. poż. przm. delar. 37.00, 
4 proc. poż. konsolid. 58.50. 

Akcje: Bank Poiski 106.75 — 10700, 
Lilpsp 5225, Starachowice 31.88, Ha- 
barbuzch 41.20. 

Terdencja dla dewiz — niejedno- 
lita, dla akcji — nieco mocniejsza. 


FRA KBE €D 


SOBOTA, 16.X.1937 R, 


6.15 „Kizdy ranne". 620 Gimnz- 
Muzyka. 700 Dziennik 
porazny. 7.15 Muzyka. 8.00 Audycja 
dia szkół, 8.10 — 11.15 Przerwa. 11.13 
Audycja dia szkół. 11.40 Płyty. 11.57 
Sygnał czasu, 12.03 Audycja polud- 
niowa. 1300 — 15.30 Przerwa. 15.39 
Wiadomości gocpzdarcze. 15.45 Teatr 
Wyobraźni dla dzieci: słuch. p, t. „W 
pustyni i w puszczy”, 16.15 Koncert 
ork. m=ndosin:cstów, 16.50 Pogadsnka 
gkiuaina. 17.00 „Niemodne sylwetki 
krakowskie” — fel. 17.15 „Od A'en 
do Bayreuth" — (migawki z dzięjów 
opary). 17.50 Nasz program. 18.00 Wia 
domzści sport. 13.10 Pońadanka spał. 
18.15 Idyile (płyty). 1830 Program na 
jutro. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
Audycja dla Polaków za granicą. 1959 
Pogadanka akt. 20.00 Tańce i p'eśni. 
20 45 Dzien. wiecz. 20.55—21,00 Przer 
wa. 2100 Koncert Jana Kiepury, Tr, 
z Paryża. W przerwie: Tran*'m. zpr. 
mieszkania. 22.50 — 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 


WARSZAWA II (MOKOTÓW) 


1300 Koncert popu:arny (plyty). 
1400 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert rozrywkowy. 
(płyty), 15.00 Pogadznka akt. 15.10 
Koncert dawnei muzyki. 16.15—18.00 
Przerwa. 18.00 Koncert solistów. 
1850 Zespół salorowy. 19.50 Życie 
kulturalne stotcy. 19.55 Wiodomości 
sportowe. 29.00 2200 Przerwa, 
22.00 Kwadrans poetycki. 22.15—1.00 
Muzyka taneczna. 
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szewickich hord zwycięskim pocho- 
dem zzjął Wilno, 

5) Marsz, Piłsudska — opickunka 
sierot, 

6) Pulk, Adam Koc jednoczy na- 
ród w C.Z.N, pragnąc sby Polska 
była silną i wielką, jaką chciał mieć 
Morsz. Fiłsrdski, 

7) Min. Kwiatkowski, twórca Gdyni 
i wybitny ekonczmisia. 

8) Gzn. Sesnkcwski, współtowa- 
rzysz niedoli Marsz. Piłsudskiego. 


m E K â 
Mińsk Mazowiecki 

P, Jan Szytman z Mińska Ma 
zowieckieśo (P.łsudskiego 37) 
wymien'a następujące czoby, u- 
znając je za na'popularniejsze: 

1) Prem. Składtzowsii, 2) m'n, Beck. 
3) Adzm Ko, 4) Andrzej Sirug, 5) 
b. premier Bertel. 6) b. prem'er Sta- 
wek, 7) Marcz. Piłsudska, 8) Kiepura. 


KFaKÓW 

A teraz zamieścimy dwugloc 
z Krakowa. P, Artur Wei: 
Sa cka 13) wybiera: 

1) Prem. Siładltewskicgo, 2) pułk, 
A. Koca, 3) Tomasza Arciszewskiego, 
4) gen. Hallera, 5) ks, Prymasa Hion- 
da, 6) Kiepurę, 7) Paderewskiego, 8) 


Jolliot, córkę Curie-Siłodowsiciej, 9) 
Marcz, P.łrndską, 10) Rodziewiczów- 


„nama 
dewa 


nę. 
Natomiast p. Gofroń Sęp-Sta- 


W sierpniu 1919 roku, a więc 
przed 18 laty znalzztono na po- 
łach wsi Kryra (pow. pszczyń-* 
ski) zwłoki miejscowego gajo- 
wego Franciszka Pieszy. Przy 
zabitym znaleziono anon' mowy 
list z pogróżkami. Stwierdzono, 
że gajowy padł ed trzech strza- 
T p eey ze strzelb myśliw 
skich. 


W Kryrzch krażyła wówczas 
pzgłostza, że fajowcga zabili gra 
zujący w okolicy liłuzownicy.| 
Na podstawie tych pogłozek, po 
icia  rismieckha aresztowała 
irzoch kłusowników, ale z bra- 


Tczewie rozpatrywał 


nisław (Kazimierza Wielkiego 
75) „legionista i inwalica wo;en 
ny, głos swój oddaje za nastę- 
pującvmi osobami: 

1) Prem, Skłzdkowski, 2) gen. 
Sosnkowski, 3) Marcz. Piłszeska, 4); 
Kicpura, 5) pulu A. Kos, 6) gem Jó- 
zef Clszyns-Wilczyńs”i, 7) Premiero- 
wa  Skłaćkowska, £) Prymzs 
H!end. 


Wasrszawą 


nienia 


ZLOT 


Na z zene dwa głosy z 
Warszawy. P. Stanisław Luka- 
z:ewicz (Podwale 16), wiaściciel 
pracowni cbuwia, do najbardziej 


»epu'arnych zalicza: | ; 


1) Marsz, Pilsućską, riezmordowaną 
działaczkę społeczno i opichunkę 
biednych, 2) gen. Sławcj-Sxładkow- 
skiogo, cnergicznego i bozwzg!ędne-| 
go gospodsrza kraju, 3) pułk. Koca, 
dążącego do pojednznia nzredu pol- 
skiego, 4) gen. Hallera, 5) Kicpurę, 6) 
posil, Prystorową, 7) Srmesarsią, 8) 
Jędrzejoweką, $)  Walesicwiczówzę, 
10) Kusocińskiego, : 

P. L. Anusicwicz (Ciepła 30) 
godność najpopu:arnie'szych Po 
laków przyznaje peniższym ozo 
kom: 

1) Prom, Sławoj-Sładkowski, 2) min. 
Bock, 3) min, Zyndrem Kościsikow= 
ski, 4) major Skarżyński, 5) min. gen. | 
Kssprzycki, 6) przzydent W/arszzwy, 
Starzyński, 7) ks. kard, Kakowski, 8) 


ku jakichkolwiek dowodów wi 
ny wypuściła ich na wolność. 
Przed paru miesączmi nacią- 
pił zasadniczy zwrot w sprawie 
z przeć 18 ląt. Żona jednego rol 
nika w Kryrach, Zofia Skorup- 
kowa, zgłosiła się na policję i 
zeznała, że zbrodni przed 18 la- 
ty dokonali dwaj kłusownicy, 
ia Kwaśny i Józef Kukla. 
Kłusownicy groźbami wymu- 
sili na niej, aby ich nie zdradzi- 
ła, i również matka Skorupio- 
wej w obawie przad zemstą za- 
klinała ją, aby milczała. 
Obecnie jednak Skorupkowa 
postanowiła ujawnić sprawców. 


Jędrasz!za, 


Roberta Hirotha, oskarżonego o | chcąc mu stworzyć alibi, krzy- 
krzywoprzysięstwo, będące jed- woprzysiągł 


nym z ogniw w łańcuchu zbrod- 
ni, który zapoczął Czesław Ję- 
draszek, szlifierz, zam. w Tcze- 
wie. 

Jędraszęk napadł przed kil- 
ku miesiącami w pobliżu poriu 
zimowego pod Czałkonami 14- 
letnia uczennicę Mariannę Gła- 
s6wnę z Lądów ped Tczewem i 
asiłewał ją zniewolić., jednak 
został spłoszony i przychwyco- 
ny. 

*Na rozprawie otrzymał karę 


Twierdził on pod przysięge, 
że w krytycznym czasie wiózł 
Glasównę na rowerze. 

Tymczasem Glasówna wiezi:o- 
na była na rowerze, ale kilka 
śodzin przed tym i nie przez 
Augustyna Hirscha, a jego brala 
Robaita. 

Oskarżony o krzywoprzysie- 
stwo skazany został na 8 mic- 
sięcy więzienia. Rozprawa odby 
ła się w sierpniu r.b. i podczas 
niej Robert Hirsch, aby ratować 


Paderewski, 9) Kiepura, 10) Smosar- 
SZA. 

W numerze jutrzejszym znaj- 
ddą Czytelnicy dalszy wynik 
głosowan a (tabelkę) oraz nastę 
nre wynurzenia ankietowe. 


[56703 [114488 [9181 | 
ia sts assąjoz| 
[25081 | TE 


szczęśliwe numery Loterii Pań- 
stwowej i wiele innych są do 


| nabycia wyiącznie w kolekturze 


WACŁAW. 


KLEPCZYRSKI i S-KA 
Warczawa, Marczałkowska 108 
JĄ losu Zł 10, Nie zwlekajcie! 
EEEE 


Śprawcy zbrodni sprzed 48 lał 


stanęli wreszeie przed wymiarem sprawiedliwości: 


Na podstawie tych zeznań are- 
sztowano obu kłusowników. A- 
resziowani kategorycznie ie 
rali się winy, Zofia Skorupkowa 
zaś pod przysięgą zeznała, że o- 
ni awaj zabili gajowego. 

Krytycznej niedzieli widziała 
ich uzbrojonych w dubeltówki, 
słyszała jęki postrzelonego gaje 
wego i Kwaśny nakazał jej pod 
śroźbami, aby nikomu o zbrod- 
ni nie mówiła. 

Dziś sąd katowicki uda się do 
wsi Kryry, gdzie odbędzie się 
wizia lokalna, a następnie w lo: 
kalu miejscowego posterunku 
zakończenie rozprawy. _ 


Fodsiepna obrona zwyrodnialca 


Dwaj bracia skazani za krzywoeprzysięstwo 
TCZEW. Starogardzie: Sąd O+,6 lat więzienia, Podczas tej roz- | brata, zaprzysiężony zeznał niee 
kręgowy na sesi wyjazdowej w|prawy przyjaciel 
sprawę | Augustyn Hirsch z Czałdów, 


prawdę, mianowicie: że nie Ż 
nim, a z bratem jochała Glęsów 
na na rowerze i że było to wła- 
śnie w tym czasie, kiedy napadł 
na nią Jędraszek. 

I teraz z kolei Rebert Hirsch 
stanął przed sadem, oskarżony 
o krzywsprzysięstwo. Skazany 
został na 4 miesiące aresztu £ 
zawieszeniem na 3 lata. 


W motywach wyroku sąd 
stwierdził, iż wziął pod uwagę 
okoliczność łagodzącą, określąr 
ną przez kodeks karny, jako 
przesiępztwo, popełnione w chę 
ci ratowania krewnego. 


Duoj zoboticy żywcem uwieczeni 


Przedmiotem rozprawy Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu był 
tragiczny wypadek, jaki wyda- 
rzył się w hucie Milowice, 

Pownego dnia w hucie przy- 
s'ęviono do oczyszczania kana- 


łu kominowego z naśromadzo- | 


nego tam popiołu. Do pracy tej 


Jutro święte, więc dzis'aj joczcze pośpiesz do kclektury 
f zaepatrz się w los do pierwszej klasy czterdziestej loterii 


klasowej. 


wyznaczono dwóch robotni- 
ków, Józefa Sochańskiego i 
4 . i . 
Wincentego Makowskiego. 


W pewnej chwili rozżarzona 
warstwa popiołu wysokości 6 
me'rów csunęła się. Zanim ro- 
botnicy zdełali się odsunąć, zo- 
stali zasypani popiołem i żyw- 
sem upięczeni. 


Wszelka nomoc okazała się 
aremna, Nięszczęśliwych wy- 
śrzebano rmod pocicie i prze- 
wieżianó do szpitala Ubezpie- 


czalni Społecznej. Po drodze 
„edunak wyzionęli ducha. 

Za wypadek ten pociągnięto 
do odpowiedzialności majsira 
wydziału mechanicznego huty, 
Adama Głębockiego, któremu 
zarzucano, że nie zachowywał 
dostatecznej os'rożności przy 
cracy i nie dbał o bezp.ecześń” 
stwo robotników. 

Przewód sodowy nie dostar- 
czył jednak dostatecznych dor 
wedćry w'n Glębockiego i sąd 
uniewinnił go. 


JIEN ZA 


A 


ŁAŁY: 


O BOHATERSTWI 


STRZĄSAJĄĘCA POWIEŚC E, "> 
dne MUNAA, ? POŚWECENIU AA mi 
Jadzia opuściła mieszkanie doktora Sterlinga — na ulicy | syjskim. 


trwzia cbława. Wstąpiła do sklepu z zabawkami, gdzie prze- 
czekała godzinę. Po tym poćpieszyła na dworzec. 

A może wobec tego powinna udać się do War- 
szawy, odszukać tu towarzyszy i naradzić się z nimi, 
co powinna czynić dalej? 

Ale wnet przypomniała sobie: Sawicki! 

Jeśli ją spotka, na pewno nie zostawi już jej w 
spokoju... 

Gdzie zresztą zamieszka w Warszawie? W jaki 
spocó> nie znając n'iogo, da sch'e radę w mieście? 
Takie sprawy nie dadzą się łatwo załatwić... 

Gdyby Podoska była na wolności, wiedy sprawy 
poszłyby zupełnie ła:wo. 

Jadzia poiechałaby z dworca prosto do Podos- 
kici, która chyba zała.wiłaby wszystko, nawiązała 
kon'a!:t z partią. 

Najgorsze jest to, że nie ma paszportu. 

Paszport, to „dusza obywa'eia carskiego". 

Tvmozacem należało zdecydować się. Idzie jakiś 
przechodzień. Jadzia zbliża się do niego i pyta: 

— Pecho stad na dworzec? 

— Na który dworzec? 

—Mam jechać do Ząbkowic. 

— To nicch pani wsiądzie do dorcżki i każe się 
zawieźć na dworzec Fabryczny. 

Przechodzień był uprzejmy i wskazał jej, jaka 
droga prowadzi na dworzcc. 

Jadzia nie pomyślała, że dworzec będzie 
obs'awiony szpiclami. 

Gdy icdnak znalazła się już w pobliżu dworca, 
zauważyja, że jest cały c'cczony policją 

— Poszukują mnie.. To gorzej... 

Chwilę stała, waha'ąc się. 

Iśź naprzód, czy cofnąś się?... 

Ale — po chwili — zdecydowała się. 

Musi wydos:ać się z Łodzi za wszelką cenę. 

iała w ręku paczki z zabawkami dla dzieci. 

To meśło odwrócić od niej uwagę. 

Szvbkim, śmiałym krokiem zbliżyła się na dwo- 
rzec. Poczuła na sobie ze wszystkich stron przeni- 
klivre spośrzen'a szpiclów. 

Jadzia zbliżyła się do kasy. | 

Przypomniała sobie, że w Sosnowcu mieszka 
„wielu przemytników granicznych. 

Nie namyślając się, zbliżyła się do kasy i popro- 
siła: 

— Bilet do Sosnowca. 

Gdy już wchodziła z biletem w ręku na peron wy- 
rósł przed nia, jak spod ziemi, szpicel. 

Jadzia ostatkiem sił panowała nad sobą. . 

— Tylko spokój... — szeptała do siebie. 

Sznicel prosił ją: 

— Paszport! : 

Jadzia wpadła na pomysł. W wiezieniu i w partii 
nauczyła się władać zupełnie biegle językiem ro- 


naar rta na] 
TTIE MOR 


dziś 


A AA o wó*% 


AVJSKI 


Musisz mnie Kochać! 


wzruszające dzieja miło: ci 6: i vwczyny z ludu 
do atys:.okraty 


— Trzeba sobie podgolić brwi — pomyślał To- 
masz. 

Obok zna:dowała się podobizna Alfreda. To- 
masz przyjrzał się jej.  Uderzyło go podobieństwo: 
tak samo zrośnięte krwi, tylko w zamyśleniu więcej 
ponurości i w rysach silniejsza brutalność. 

— Mój brat... — szepnął do siebie Temasz. 

Nigdy nie odczuwał znaczenie wyrazu, którego 
nie raz używał: brat! s m 

Czyż nie brał wielokrotnie strony innych ludz: 
przeciw własnemu braiu, gdyż tamci według niego 
mieli racię, lub byli mu milsi, niż Alfred?... A 

Przypomniało ma się wysłanie Alfreda do Mila- 
nów':a. Chciałby tcraz wmówić w sicb.e, że nie 
wysyłał Alfreda na śmierć, tylko w ręce poticji, by 
dostał się do więzienia. A'e w giębi swej atszy czuł, 
że byłoby to kłamstwo. Los Alireda był mu „wiedy 
obojętny i spokojnie przyjąłby wiadomość o śmierci 
brata, jak niejednckrotnie ją przyjnowaź, kiedy mu 
donosili fałszywie o jego zgonie, czy to pod kulami 
polici czy kamratów w Chicago. 

Tomzsz ocknął się wreszcie 

ł dalej. nk," 
Hi OE a ogromne znurzenie. Marzył, idąc, że 
znajduje się gdzieś niezmiernie dalsko od Noweżo 
Jorku, w jal:'mś lzraju ciczy i spokoju, gdzie nic nie 
może zrmącić jefo szczęścia. | e 

— Szezęćéc 2? — zadał sobie pytanie. 

nie czeka ezezęgścic? , 
j b mgła przesunął się przed nim wymarzony 
obraz rięknego domku, ukrytego wśród palm, krze- 
wów chsypznych wonnym kwieciem, żwirem wysy” 
pane alejki, a wśród nich przechadzającą się Hankę. 


z zamyślenia. Ru- 


— Jakież 
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— Mój paszport? — uśmiechnęła się i powiedzia- 
ła po rosyjsku. — Jesiem żoną komisarza policji, 
i sądziłam że paszport nie jest dla mnie konieczny... 

Szpicel przyglądał się jej chwilę, i widząc, że ma 
jakieś paczki z zabawkami dziecięcymi nabrał do 
niej zaufania. 

Przeprosił ją grzecznie i wyszedł. : 

Na peronie znów ją za'rzymano: ale i teraz nie 
zmiceszała się, tylko odpowiedziała, że jest żoną ko- 
micarza policii. 

Pociąg do Sosnowca stał już na peronie. 

Wsiadła co wagonu i zajęła m'c'sce. 

Ale tu stała się rzecz, której się najbardziej oba- 
wiała. 

U/rzała przed sobą człowieka, którego najmniej 
chciała w tej cawili spo:kać. 

Człowiekiem tym był Władysław Kaszyński. 
Tea właśnie kasacz, który ułatwił kocizanse swej — 
złodzie:cz i Jadzi uciecziię z więzierrefo szpitala. 

W pierwszej chwili nie zauważył Jadzi, Siedział 
przy oknie i wyglądał nezewnątrz. W/racał najpraw= 
dopodotniej z „rckoty”, której dokcnał w Łodzi. 
Zdradzał pewne zdencrwowanie, Czynił wrażenie 
człowiel:za, który sę czegoś obawia. 

Jadzia podniocła się prędko i wyczła z wagonu. 
Na naibliższej stacji przesiadła się do innego wago- 
nu, Nie chc'ała być rozpoznaną przez tego człowie- 
ka, mmo że jej życie ocalił, mimo, że dzięki niemu 
odzyskała wolność. Wiedzieła, że spotkanie z tym 
czicw v icm może dać fatalne slutlzi, 

Pod wieczór przytyła do Sozrowca. Tu poczuła 
się pewniej i kczpieczniej. Zabawki, które kupiła w 
Łodzi, cddzia spoikanemu dziecku, w nędznym odar- 
tym ubraniu. 

Po dłuższym szukaniu, znalzzła podrzędny za- 
jazd, gdzie pozwo!ono jej za scwitą opiatą przenoco- 
wać bez zame!dowan:u. 

Czystość tego przydzielonego pcl:oju zostawiała 
dużo do życzenia. Jarz'a nie miała jednak wyboru. 
Musiała się na to zgodzić. 

Pozt-rowiła pcrozumieć się listownie z towa- 
rzyszem Wiktorem. Poprosi o wzizazówki do dalszej 
pracy. Może każe jej jechać do Warszawy? Rozkaz 
jego musi wysenać! 

Bała sę jednak posłać taki list pocztą. Wiedzia- 
ła o tym, że na granicy istnieje t. zw. czarny gabinet, 
w którym kontroluje się każdy list. A list pisany na 
tak podcerzany adres, jak Topolowa 16 w Krakowie 
na pewno będzie prze;rzany. 

Postarowiła wybadać właściciela zajazdu. Może 
wskaże takiego człowieka, kióry by przewiózł list 
do Krzkcwa i przew ózł strm'ad cdrowiedź? 

Zaczęła ostrożnie wypytywać go. Po pewnym 
czasie okazało się, że taki człowiek może się zna- 
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śmiechnął się do siebie. 
przypiyw enzrgii. 

— Trzeba zdobyć pien'ądze i wyjechać stąd jak 
najprędzej. Zdobyć pieniądze!... Na!uralnie o mil'o- 
nach Tudziewicza nie ma co myś'oć w tej cuwili. Nie 
mogą nawet podjąć p.ienięczy, które kczsprzecznie 
Go mnie nalsżął.. Do diabłal... — zaklął. — Chyba 
nie mam zamiaru siąść i rozpłakać się! Muszę coś 
wynslożćł... 

Przypemn:ał sobie dziewczynę, od której poży- 
sobie szmochód. 

— Wyglądała na bogatą... Może córka jakizńo 
miliorera?... Szlioda, że nie zainteresowałem się nią. 
Teraz za późno, a wtedy byłem zaprzętnięty czym. 
innym. A to jest naprawdę sprawą p ną. 

Wahał się, czy ma wracać do Hanki, czy po- 
zostać w m'oście, nawiczać porozumienie z kimś ze 
znajomych, by podjąć jakąś „robotę“, która by przy- 
niozła dużo p coniędzy i możność cpuszczenia Stenów. 

Przebiegał myślą jednego po drugim znanych zo- 
bie „mistrzów w zcobywaniu pieniędzy siłą, pod- 
stępem, czy czzustiw2m, ale nic mósł się zdzcydcwać, 

— Z Alfredom byłoby mi najłatwiej coś zdz'a- 
łać. Ale iax7., On na pewno poluje na mnie... Chce 
odzzr*ć Hon!:e!... 

W końcu Tomasz postanowił odłożyć wszystko 
do następnego dnia. Nie mógł przezwyciężyć uczu- 
cia znużen'a, ani odpędzić „dziwacznych“ myśli, któ- 
re uparcie nasuwały mu się: myśli o Kiarze, o Alfre- 
dzie — bracie, o Tudziewiczach. 

Au'cebusem późnym wieczorem zajechał do swe- 
go demu. Mick wiedział już o wszystkim. Czytał ga- 
zzty i nizpokoil się. 

— Nn, myślsłom, że już więcej n'e przyjedziesz!.. 
— powiedział, — I w coda'ku jak widzę, przybywasz 
au'obusem. Że też cię cd razu nie chwycili! Tyle 
twoich fotografii jest w gazc'achl.. 

— Jakes nikt nie zwróc ł na mnie uwagi — od- 


powiedział Tomasz. — Co się dzic'e, z nią?—spytał 
Na- 


o Henke. 
wet usiłowała rozmawiać ze mna. Pvtała sie o Al- 


Poczuł jakby nowy 


czył 


— Zupełnie dobrze... Jest już rrzytomna. 


CESE t— A 


leźć, ale za cenę pięćdziesięciu rubli. 


Chociaż cena była bardzo słona, Jadzia nie 
kwestionowała jei. ES 
Z rana napisła do Wiktora list. Opowiedziała 


w ukryiej form.e o wszystkim co się z nią wyżtrzy” 
ło i prosiła o wskazówki, co ma dalej ze cobą robić. 

Oddała list właścicielcwi. Ten jej oświadczył, 
że jutro list będzie już w Krakowie. 

Jadzia siedziała tymczzsem w zajeździe i nie- 
cierpliwie czeliała na odpowiedź. Minął dzień na- 
stępny a przemyinik nie wreecał. 

— Co sie stało z listem? — pytała się zaniepo- 
kojona. 

— Miech pani kgdzie spokojna, wróci... 

— Już czwarty dzień, a ten cziowick nie wraca. 

— Ten, którego posłałem, jeszcze nigdy nie 
wpadł wiadzy ręce. Im lepiej pezmaru,esz, tym lepiej 
pojodzuczz... A ten umie smarować... 

Przemytnik wrócił na siódmy ćzień. Przywiózł 
ogromnny ze wzzech siren cp:eczę:owany list. 
rzemycić otzenie granicę to rzecz trudna — 
cpowizdcł przemytnik — a żandarmy — hycle boją 
się brać łapówię. 

W zapleczą.owanej kopercie znalazła Jadzia 
paszcort na nazwisko Agnieszki Wrzos i mały liścik 
od Wiktora. 

Wiktor picat co następuje: 

„Przyjeaźcie pociagiem do Krakowa. Granica 
jest bardzo strzeżona, truczo ją przemycić. Posyła- 


łam Wam wsbes tego pzzzport. Trudno jest przez 
przemyin(za podawać jakiekoiwiek adresy, lub 
wsiizzówiu, 

Mazajuirz cdcchała Jadzia do Krakowa. Na 


$ran'cy dokladnie ją wycadano Codiąd i po co jedzie. 
iędano też kilkakrotnie paczpcrt. Pył jednak tak 


„czrzccwany', że siraż puściła ją bez podej- 
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cziej, 
Kody tylko przyjechała na Tepclową, spotkała 
ją wa Czzw.ach żona Wiktora z radosnym wyrazem 
twarzy: 

— Wiecie towarzyszko, że jost pewna wiado- 
mość od Tadeusza. 

— Od Tazucza?! Żyje? — wylrzyknęła ze łza- 
mi w oczach Jadzia. 

— Oczyw ściel Żyje — odpowiedziała towarzy- 
szka Marta. — Dziziaj z rana oirzymaliśmy tę wiado- 
mość z Warszawy... 

— Jakto?! Jadeusz napisał list? Jak to może 
być. — Jadzia nice mośla się cpzncwać. 

Była tak ozzołomiona tą niespodzianą dla niej 
row aą, że dzżała cała. N^ mogła wiącej n.e mówić. 
Zapomniała nawet zapytać o dziecko, którego już 
tak dawno nie widziała. 

— Nie. ladeusz szma nic nie pisze. — Odezwała 
się znowu Maria, — Z katorgi mcźna pisać tylko do 
bliskich krewnych, i to też kardzo rzadko. Rzecz ma 
się następująco. . t 

Zaczęła Jadzi opowiadać taką oto historię: 

Rəzem z Tadeuczem siedział w więzieniu jesz- 
cze jeden więzień polityczny z Wilna. 

Ten mał jeszcze jedną sprawę w warszawskim 
sądzie okręgowym. Przewicz.ono go więc do moko- 
towskieśo więzienia w Warszawie. - 

Na Mokotowie siedział w jednej celi z niejakim 
Wicrzsvickim, który przed tygodniem wyszedł na 
wolność. 


rze 
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freda, o ciebie, o Tudz'ewiczą, o MNotylskiego. Ale 
z tego gadania zrczumiałem tylko nazwiska. Ona nie 
umie po angie'sku, a ja rie znam waszego języka. 
Ty pewnie zadowolnisz jej cie!(:awość... Mów jednak 
o pcważnie;szych sprawach. Co będzie dalej? Wi- 
dzisz, Tem, cstrzcgałom cię, że to źle się skończy, 
jeśli zaczniecie za,mować się czym innym. To przez 
tę dziewczynę wszys!ko. I powiadam ci, że ty też 
wpadniesz. Zcctaw ją, do wzzystkich diabłów! Wy- 
jedziemy na inne powietrze i trzeba bądzie osmy- 
śleć nowy plan... Nie spocz'ewałam się, że Klara 
zrobi tzri „kowal... W/szystko na nic. Po takim 
czekaniu... Zły jecieml.. — meruczał Mich. 

— Rozwięzu cmy spólkę. Możesz jechać, Mick, 
dokąd ci się podoba. 

— Łatwo to pow:cdzieć, Przecież ja nie mam pie- 
niędzy, 

— I ja też. 

— Więc co mysnsz zrobić? 

— Przede wszystkim przespać się — odpowie- 
dział Temasz. 

— Zwar:cewałeśł Terez? Kady nzwst sąsiodzi 
mońs wzkazzć na ciebie policji? Przecież widywali 
cię! Doxtór, który tu przychodz, zna dotrze twoją 
twarz. Jzdź ze mną i już! Starczy nam jeszcze na 
bilct na południe. Tem się rozpatrzymy w sytuacji. 
Nie radzę ci czekać nawet kilku mirut. 

— Nie wiem, czy Hanka jest już dosyć silna, 
by wytrzymać podróż. 

— Hznxa?! Ależ, człowicku, tyś nzprawdę zwa- 
riował! Chyba masz dosyć rozumu, żcby na razie tu 
ją zostawić i ratować włzsną piowę... Przyzwycza- 
iłem się do ciebie i myślę że będzie lenie*, jeśli jesz- 
cze trocię pobędziomy razem ra tym świecie. 

Mick mówił to wszystko gorączkowo, niespo- 
kon'e rozśląda,ąc sę nac'oto, jakby się spocz'ewał, 
że do demu Tcmasza już zmierza policja, że każda 
szkunda grozi im niebcezpieczeńsiwem. | 


(Dalszy ciąg na sir. /-meD . 
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= SCOTA 
Jadwigi ks, Gc- 
rosdawij 
Słewizńszi: Radzi- 
sza. 
Słozca wech: 6.2, 
TRY. © zach, 16,41, 
PrŹizie . Kolsżyca  wschó!: 
aeS 1950, zach, MSZ: 


IECICRIA TCDAJE: 
1325 Ks=imiznz W. poślubia Aldonę z 
Liiwy. 
1667 Jan II walczy z Tatarami pod 
| GENE FREG 
1813 Diiwa pod Lipskiem z udz. ts. 
Josca: 
1823 Począ:zk 
ciuszki. 
1843 Gzn. Com wodzem powsłania w 
Wiedniu. 
T-.ZYSZCWIA: 
Św. Tarsca i Jadwiga 
Bydło z pola ścica. 


KTO IIE VIE, ŻE: 
Ilość Polaków w Meksyku 
około pół tysiąca. 


EURICR VELICO LUDZI: 

Mieszane towarzystwa, Kró! zngie!- 
ski Edward VI zzpresił rzawocnęgo 
swcśgo fryzjera na przyjęcie w pzła- 
cu. Nasiępneśo dzia pyia go wiadcz: 

— J-k się poru wczorzj pzdesrł0? 

= Owm, Czizlkeję Mazszej Kró- 
lewelczj Meści, tyko pezwcię scbic 
jedno zawważyć Oto moim zdaniem, | 
wśród uszzzinizów byly reprczen:0- 
wane zoyt r sfory, sżiowsm towa- 
rzystwo było ricco m szare. ~ 

— To prawda — cdpowiada kró— 
narbliższym rrzem z=proczę ra przy- 
jęcie samych tyiko frymjerów. 


Sypznia kcepca Koś- 


wynos: 
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zbrodnicz 


Dirona czci kobietej na Baik: nach|kole 


Lacar Miowi:cz, dziarski 25 
letni parozek, mieszkający we 
wsi Konjsko pod Eelgradem, ko 
chał się w pięknej Milicy Spa- 
sitez. Gdy się jej oświadczył i 
ta nie śpieszyła się z odpowie- 
dzią, zaproponował jei, aby ży- 
ła z nim rok na „próbę”. 


Propozycia ta do żywego o- 
burzyła piękną  wieśniaczkę. 
Udała się do swej chaty i zako 
muni:owała o tej niecnej propo 
zycii c'cu i braciom. Ci również 
byli do żywego cburzeni cze!- 
nością młodzieńca, który nie 
po:rafi poszanować cnót 
wieśs'ch i poprzysięśli mu 
SAC: 

Pewnego dnia, fdy Miowitcz 
camo.nie spacerował po ścież- 
ce polne, nacadli na niego bra- 
cia pięlznej Milicy i zaciągnęli 
na smre pola. Gdv znaleźli się 


tam, wezwali Milicęe, która: 
związała Miowi'czowi ręce i 


nogi i przywiozeła fo do o$ona 
końskiego. Już bracia Milicy 
zamierzali puścić konia luzem, 
gdy nagle, ra szczęście związa! 
neso pzzesia, pojawił się pa- 
trol policyjny. Policjanci natych| 


LORETTY YOUNG 


w filmie 2OthCENTURY FOX 


Me le 


i 


Was smasej wokan ZAC... 


Wiślana ten 


czyli: W oparach monspolki 


(A. E.) Późną nocą dwaj pa- | 
nowie wracali brzegiem Wisły 
z zabawy do domu. 

Dyli to: Władysław Przyjaz- 
ny i Józef Łebkowski. 

Pan Wiadysław wypił snadź 
o wiele więcej, niż jego przyja- 
ciel, gdyż ciągle rwał się ku wo 
dzie, 

— Gdzie liziesz, śriierdzielu? 
— przesładał mu pan Józeł. — 
Gdzie liziesz? ; Á 

Gwalicm cheesz się w zimnej 
wodzie topić, pokrackie nasie- 
nie? Po cho!crę ci to? 


Stój, 2 
wiesz! Ja probant jestem na ta- 
kie interesy! í 

Jakby 15 odpowiedzi na te slo 
wa, pen Wtaedysiaw szarpnął się 


mocno i odzyskał swobodę. Po- i 


biegł na sam brzeg rzeki, pochy 
lił się, spojrzał nieprzytomnie, 
i buch w wodę. 

Pan Józef, niewiele myśląc, 
skoczył za przyjacielem i po pa 
ru chwilach wyciągnął go na 
brzeg. Dokonawszy zaś tego bo- 
haierskiego czynu, począł walić 
topielca bez litości. 

Jacyś przygodni świadkowie 
tej sceny sprowadzili policjan- 
ia i w ien sposób sprawa trafita 


O to mnie 
się rozchodziło, proszę sądu wy 
sokiego! 

Sąd skazał pana Józefa na 
tydzień aresztu z zawieszeniem. 


l zam w urzędzie. Z ciekawości 


a zemsia 


miast przecięli więzy Miowit- 
cza, a Milicę i jej mściwych 
braci zaprowadzili do aresztu. 
Wkró:ce staną oni przed są- 
dem i będą odrowiadać za 
swój zbrodniczy czyn. 


Pani 


ia NIKE 


śtr. 5. | 
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Wiele jest wygranych i wielu wybranych 
wśród grających na loterii w szczęśliwej 


Szaw 


kturze A. Wolańska, Centrala: War- 
a, Nowy Świat ł9.Oddziały w War- 


szawie, Wilnie i Krakowie. Konto P.K.O. 
7192. Ciągnienie rozpoczyna się 21 p.ź- 
dziernika. 


jej 


Niezwykłe dzieje znalez'czego dziecka 


Na małej wysepce angielskiej ` 
nie Soay leżącej w pobliżu ? 
nie-. dów, mieszka młoda ładna dzie nierz nadał imię Janette, była 
zem, wczyna, która nosi nazwisko |serdqzcznie przy,ęta przez pęt 

„Nikt. | 
|Nazwisko to otrzymała ona ze Soay i nadano jej nazwisko „No 
Oto body”, 


„Nobody”, co znaczy 


szczególnych względów. 
przed 21 laty pewien żołnierz 
angielski, pochodzący z wyspy 
Soay, znalazł w miasteczku bel 
gijskim w nawpół rozwalonej 
chacie kilkuiygodnicwe niemow 
lę, które uciekinierzy prawdopo 
dobnie zapomnieli wziąć z sobą. 
Żołnierz zlitował się nad maleń 


jstwem i wziął je z sobą do oko- ' 


Pów. ls] 
Gdy po kilku dniach udawał 


Hebry-. 


wziął niemowlę z sobą. Na wy- 


E CZEYREZNE a l 103ejoże = 


paście rodzin zzmiecz!:e” 


gcrch 


| Żo!tnierz po kilku dniach wró 


cił na front, a Janette Nobody 
została na wyspie pod opieką ry 
baczek. 


Po wojnie mieszkańcy Soay 
za pośrednictwem Czerwonego 
Krzyża starali się zebrać w Bel 
gii informacje o pochodzeniu. 
Nie zdołano jednak uzyskać żad 
nych danych w tej sprawie i 


na wyspie pod opieką swoich 
60 „matek, ponieważ wszyscy 
mieszkańcy uważają się za jej 
zodziców. 


Obecnie panna Nikt jest już 
dorosłą i ładną dziewczyną i 
wielu młodzieńców starało się © 
jej rękę. Ale mieszkańcy Soay 
odrzucili wszystkie oferty, ponie 
waż posiadają wielkie wymaga- 
nia i szukają dla swej wychowa 
nicy męża o wielkich zaletach. 
A tymczasem w dalszym ciągu 
opiekują się swoją Janette, któ 
rej los dzięki miłości i ofiarno- 
ści mieszkańców wysepki przy- 
brał mimo wielkiego tragizmu 


się na urlop w strony rodzinne, dziewczynka dalej pozostawała | tak szczęśliwe zakończenie. 


Afery przemytniczewB 


Opium w pudełkach od sardynek 


Właczy belgradziiej dzięki 
rzydkowi udało się wykryć ol- 
rzymią aferę przemytniczą, któ 
są narazila skarb państwa na 
miiionowe siraty. 

or Bokun, urzędnik cen- 
tralnego urzędu pocztowego, 
znalazł w dużym worku, prze- 
znaczonym Go przesyłki „paczek 
bez wartości" i pochodzącym z 
Niemiec zapomniany mały wot 


re 


E 
í 
h 


z 
Bekun znajdował się wówczas 


otworzył niewinny woreczek, w 
którym ku swemu oszołomieniu 
znalazł 50 brylantów. Bokun nie 
namyślając się aługo, wsunął je 
do kieszen. i udając chorego po- 
biegł do demu, aby zakomuni- 
':ować swej żonie o niezwykłym 
szczęściu. 

Oboje z żoną udali się natych- 
zýast čo jubilera i zażądali za 
trzy brylanty 500 d:narów. Ju- 
biler, który na pierwszy rzut 
oka cenił, że klejnoty posiadają 
znacznie większą wartość, za: 
telefonował po policję, która a- 
resztowała n.euczciwzgo urząd- 
nika i odebrała od nieśo resztę 
kle'notów wartości miliona 

O wiele ciekawsze jednak niż 
smuiny wypadek n:skiego urzęd 
nika jest zagadnienie skąd po- 
chodziły kle'noty. Inni urzędni- 
cy pocziowi przypomnieli sobie, 
żę już n'ejednokro!nie przycho- 
dziły tego rodzaju woreczki. Nie 
zwracali jednak na nie zbytnie; 
uwagi, ponieważ sądzili, że to sę 
próbki bez wartości. Oblicza 
się, że przestano 20 przesyłe!: 
teso redzau. Pon'eważ każda z 
nich przedstawiała co najmniej 
„aricść milicna dinarów, a więc 
'akaś banda przemytników prze 
mysta do Jugosiawi klejnoty 
co naimniej wartości 20 milio- 
2aów dinarów. 

Centralny urząd pocztowy w 
Dalgradzie zzostrzył teraz tam 
tontrolę, Czv uda się jednak 
orzejąć przesyłkę o podobnej 
'saści jest jednak bardzo wąt- 
pliwe, ponieważ nadawcy i od- 
borcy przesyłek są już chybz 
-o'nformowzni o wykryciu ich 
--czebu przesyłania klejnotów. 
` Jaszcz? ten skandal przemyt- 
"szy nie przebrzmiał, gdy w 
Delgzzdzie władze zajgly się 
drugą podooną sprawą, a m'a- 


awice przemytem rariotyków | 


ts Chin w pučcikach od sardy- 
nek. I tym razem snrawe te wy-! 


kryto dzięki przypadkowi. 
Podczas arosziowania złodzie 
ja domowego policjanci znaleźli 
przy nim książeczkę, w której 
notował nazwiska tych ludzi, z 
którymi stał w „kontakcie han- 
dlowym", Jeden z jego przyja- 
ciół handlowych nazywał się 
Mrclzak. Przeprowaczono u 
niego rewizię, która z początku 
nie dała żadnego wyniku. 
Mrcljak zdradz:ł się jednak sam. 
Gdy jeden z wywiadowców 


| [PNE 


STEC = ty yw 


Aala 


Po 


Kujawianka, Wiem, że trudno Pani 
i boryka się straczliwie, że szczegól- 
nie choroba nerwów daje Jej się we 
znaki. Radzę grać na loterii, wyczu- 
wam, że wygra Pani małą wprawdzie 
sumę, ale która dopomoże Wam do 
wydostania się z obecnej nędzy. Ra- 
dzę Przyjąć panienki na naukę haftu, 
równocześnie przymować robotę, któ 
rą owe pznienki by wykonywały i w 
ten sposób na razie sobie trochę ma- 
terialnie pomagać. 

Rzemieślnik, Ze złożeniem dopłaty 
majstrowi, radzę się zatrzymać, po- 
nieważ wiem, że będzie Pan służył 
przy wojsku, co przeszkodzi Paru 
chwilowo w ukończeniu praktyki. Maj 
Strowi obiecać pieniądze, by na razie 
Pan mógł w dalszym ciągu praktylko- 
wąć Stosurki materialne po wysłuże- 
niu w wosku poprawą się znocznie, 
tak, że założy Pen włacną wędiiniar- 
nię. która będzie świtnie pzccpero-j 
wta. 

[ta Czer. Nie może Pani pozostać 
u sicctry i czckać aż dziecko podro- 
śnie i n'e będzie potrzebowało Pani 
opieki. Zła opinia drugiej siostry nie; 
dotyczy absolutnie Pani. 


onek od BOLU GŁOWY 


radnia żydowa 


Rolfa Nelsora 


ki pudełko sardynek, w pewnej 
chwili Mreljak lekko zadrżał, To 
zaintrygowało wywiadowcę, o- 
tworzył pudełko i ku swemu 
zdumieniu stwierdził, że tam 
znajduje się opium. Mrcljak 
przyparty do muru podał źródło, 
skąd otrzymywał pudełka z 
„sardynkami” i tam znaleziono 
30 kilo opium wartości 54.000 
dinarów. Aresztowano ekspedy- 
tora Iśnatowica, który był duszą 
bandy, i cały szereg jego wspól- 


wszedł do jadalni i wziął do rę-| ników. 


pilnie i stworzyć sobie niezależność, 
Do zamążpójścia jeczcze daleko a zre 
sztą to nie jest jeszcze rozwiązaniem. 
Wiem, że będzie Pani dobrze w ży- 
ciu i okres obecny pozostrnie tylko 
niemiłym wspomnieniem. O dom w 
Druskienikach nie warto się starać, 
ponieważ żadnej korzyści z tego nie 
będzie. 

M, 9. 


Kraków 14, Zostanie Pan 


czas diuższy na cbecnej posadzie. O* 


żeni się Pan z osobą, z którą Pan jest 
związany słowem. Jedynym wy/ściem 
ce!em przyspieszenia ślubu jest, by 
owa Pani starała się dopomóc Panu, 
pracując również i by wspólnymi si- 
łami dość do upragnionego celu. O- 
na bow em też z utęsknieniem czeka 
na chwi!ę połączenia się z Panem. 
Stosunki materialne nie ulegną na ra- 
zie zm:anh:e. 

Zocha Mr. 2. Są ludzie, którzy mają 
duże kzspitały, niczego im nie brak w 
żvcu a jednak są nicerdowoteni. 
Chsizliby jeszcze więcej. Pani kapi- 
talem jest praca a jednak niezado- 


,walnia to Panią, chciałaby lepszą. Na 


razie nie ma mowy o tym. Powinna 


Radzę po-! Pani pilnie pracować, by oto ta wła- 


wrócić do domu, zsżodać od ojczyma śnie praca nie wymknęł» się Peni. To 
i matki by nouczyli Paną pracy za- właśnie cbcen'e grozi Prai, Nie wol» 


wodowej up. krawieczyzny. Uczyć się; 


no narzekać, bo może być gorzej. 


ach na pocią 


g w Palestyni 


Tczech pasażerów zabitych, wielu rannych 


JEROZOLIMA. W pobliżu 
Kalkilich o 20 mil na północy 
wschód od Jafiy usiłowano wy- 
sadzić w powietrze pociąg, któ- 
ry podążzł z Haify do Liddy. 

Trzech pasrżerów zostało za 
biiych. Po wybuchu miny rozle 


cos 2 


Zagadkowa zorg 


gły się liczne strzały, które pa- 
dały z okolicznych wzgórz i krza 
ków. 

Reuter donosi z Jerozolimy, iż 
wybuch miny pod pociągiem u- 
szkodził poważnie część wago- 


nów. 


Prócz trzech pasażerów któ- 
rzy utracili życie, wielu odnio- 
sło rany. Wśród nich znajduje 
się również maszynista i palacz. 

Po ostatnich zamachach syiu 
acja w Jerozolimie jest bardzo 
naprężona. 


we Franci 


Trup kobiety na torze kolejowym 


PARYŻ. Na torze kolejowym 
midzy Paryżsm a Foniaine- 
blau znaleziono w niedzielę ra- 
no trupa 56-leiniej kobiety, 
wdowy po oficerze 2 oddziału 
francuskiego kpt. Renard. 

Wiadomość ta, 


Aresztowania 
komun stów 


Nocy ubiegłej stołsczną policja po- 
Mitiyczna w asyście policji mznduro- 
wej, dokcnzła mzcowych rewizyj w 
lokalach csób, pcdejrzznych o dzia- 
łalność wywrstowa. 

wyniku rowiz,j arcsztowazo 51 
komuan:siów, w tym przybyłzgo z Ro- 
sji Mojżesza Naumawisza. 

Przy arest'cwznymt znalezicno Ccz2- 
reg dowodów kcmprcra.tujących, in- 
strukcje i fcłeczywy dowód csobisty 
na nzzwisko Henryka Wernera, cpa- 
trzony fałszywą wizą francuską. 


Tragiczna Śmierć 


Na torze kolejowym pod Ciecha- 
mowem znaleziono zwłoki sierżanta- 
podeboratigo Szkoły Inżynierii w 

arszawie, Jana Domuranda, który 
wyskzkuąc z pociągu osobowego, 
dostał się na drugi tor, gdzie nad- 
jeżdżał z przeciwnej strony  pociąś 
towarowy.  Nieszczęśiiwy poniósł 
śmierć na mie.scu. 


Mąż zabił niewiarną 
żonę 


Hugo Lube, gospodarz wsi Poro- 
nin powiatn kenińskicgo, dowiedzial 
się, że żcna jego Arna, nawiązała 
romzns z sąsiadem, 

Zazdrosny mąż, nie dając niczego 

tnać fe sobie, cświzdczył żonie, żz 

dzie do m!zsta po nowy pług, Od- 
jechawszy za wioclię, Lubeck powró- 
cil ukrzćkicm do dema i schvyteł 
żonę na gorącym uczynku zdracy 
mołżoćcticj, 

Oszzlały z zazdrości 
chwycił siokierę | rczpłstał nizwier- 
nej głcwę, re ii ją na m'e/scu, 
po czym ram zgłosił się na pcesteru- 
nek policji 


Pies zdemaskował morderce 


która ogło-| d 


Ras została na łamach prasy 


ła martwa w tajemniczych oko- 


dopiero w środę, wywołała du-| licznościach. 


że zain'eresowanie w Paryżu, 
ponieważ okoliczności, towa- 
rzyszące znalezieniu ciała, bu- 
dzą poważne podejrzenia zbro- 


ni. 

W kołach dziennikarskich Pa 
ryża i na łamach prasy parys- 
kiej pojawiają się przypuszcze- 
nia, że zbrodnia posiada szer- 
sze tło kryminalno - politycz- 
ne. 

Okoliczności zbrodni przypo- 
minają tajemniczą zbrodnię, po 
pełnioną w ekspresie nicejskim 
przed rokiem na osobie młodej 
kupcowej z Nicei p. Garola, 


EYE RE À 
która również znalcziona zosta 


sie okrad 


Dzienniki przytaczają, że p. 
Renard aczkolwiek na utrzyma 
nie posiadała emeryiurę wdo- 
wią w wysokości 1500 fr. podró 
żowała bezustannie po Francii, 
rozporządzając znaczniejszymi 
funduszami, pochodzącymi z nie 
wiadomych Źródeł. 

Szereg szczegółów,  stwier- 
dzonych przez władze śledcze, 
czyni sprawę coraz bardziej za 
gadkową, która zaczyna spy- 
chać z łamów prasy sensacyjne 
doniesienia w sprawie porwa* 
nia gen. Millera i bomb rzuco- 
nych na siedziby przemysłow=* 
ców. 


a Włosi 


PARYŻ. Agencja Havasa do- 
nosi z Rzymu: Wysyłka posił- 
ków wojskowych do Libii od- 
bywa się w tempie przyśpieszo 
nym. 

Wysłane ostatnio wojska na- 


korcentzuią wojska © L si 


Dwa korozsy Orucziza g kraj 


su, którego utworzenie zostało 
oficjalnie ogłoszone ubiegle' 
wiosny, lecz również do 21-g9 
korpusu, którego u'worzenie 
było dotychczas zachowywańe 
w tajemnicy. 


leżą nie tylko do 20-go korpu-— 


Anazchis:i katalcństiy rożB di 


CERBERE. B. dyrektor biu- 
za prawacgo w Barcelonie Edua 
idə Barriobero i w:zyscy jego 
współpracownicy m. in. anzrchi 
sta Aurelio Fernandez, który 
był radcą opieki spolecznej w 
szączie barzelońsi: m, osadzeni 
zostali w więzieniu 

Barr.obzro, który był radca 
prawnym iberyjstiej foderacii 
anarchistycznej, był w Kaia- 


wym, przy czym ci:arami jego 
bywały giównie cezoby, cs%arżo 
ne o Syrzpatyzowzmne z ufirupo 
PE EN PES- COTAT 

Oc znarchiści strace: eal 
e swa wpływy na tzrenie 

. Kilzucet przewśdców 
się w więzieniu, wich 
przekroczyło granicę, udając 
Szwajcari. 


[ye ricmal dyktatorem sądoe 


TREG 


au 
SU 


Teros kowefgcy skaiani 
na więzienie do [at cię: nastu 
W trwającym kilka dni pro-: KPZU, student Aleksy Łuckie- 


cesie komunisiycznym, przeciw 
terrorystom kowelskim, wyda- 
jącym wyroki z ramienia KPZU 
ogłoszony został wyrok Sądu 
Okręgowego w Łucku, dokąd 
rozprawa została przeniesiona 
z Kowla. 

Skazani zostali: szef okręgu 


wicz na 15 lat więzienia, Leo: 
nid Bobkow i Jan Połonczerski 
po 12 lat więzienia, Kisły Alek 
sander na 19 lat oraz brat Alek 
sego, Borys Łuckiewicz na 4 la 
ia więzienia. 

Dwóch oskarżonych uniewin 
niono. 


nli grób Niezn. Żołnierza 


Młodocianych opryszków wraz z paserką aresztowano 


Kierownictwo robót przy re-| pali się po rusztowaniu na ga- 


moncie grobu Nicznanego Żoł-|lcrię, skąd zaczęli 


wyrzucąc 


|nierza w Warszawie, sposirze:| arkusze blachy. 


gło osialnimi czasy, że ktoś 


Wywiadowca schwytał całą 


sysiematycznie kradnie blachę! bandę młodocianych  złodzie- 


cynkową, magazynowaną na 
galerii, nad grobem. 


ejrzenie padło na robot- 
ników, zatrudnionych przy re- 


moncie, lecz ani obserwacje, 
(ani csobisie rewizje nie po- 
| twierdziły podejrzeń. 
| Ponieważ  nieuchwytni zło- 
"dzieje skradli dużą ilość kosz- 
!'townej blachy, zawiadomiono 
policię, kióra wszczęła energicz 
ne dochodzenie. 

Wczoraj wieczorem znajdu- 


dowca policji 
'malców, którzy pomagając so- 


| bie wzajemnie, szybko wdra- 


i Ostrowski, 


jaszków. Są to 9-le'ni Henryk 
Letkiewicz, 11-letni Ryszard 
10-le!ni 


Roman! 


. 


Ostrowski i 1il-letni Stefan 
Czarnecki, wszyscy zamieszka- 
li na ul. Mariensz:at 24. 
Malcy przyznali się do upra- 
wiania sysiematycznych kra- 
dzieży i oświadczyli, że skra- 
dzioną blachę kupowała od nich 
niejaka Radzymińska  (Malar- 


ska 3). 

Podczas rewizji zna!eziono ų 
paserki 62 kg. blachy, pocho- 
dzącej z kradzieży. 

Radzymińską osadzono w a 
(reszcie. Bandę nieletnich glòr 
,dzie'aszków przekazano Sąde' 
iwi dla nicleinich. 


Postrzelii ukociana kobiete 


podczas krwawej kłótni z rywalem 


Władysław  Radowiecki y 
Wojciech Kowalski, mieszkaś- 
cy wsi Gradówek, zapłonęii 


riężczyzna | jący się na cbserwacji wywia* | miłością do Sabiny Siekier- 
zauważył kilku; 


skiej, Jeden nie wiedział o u- 
czuciach drugiego i każdy no- 
sił się z zamiarem poślubienia 


kłórym okazał się zamożny gospodarz 


We wsi Pensin, powiatu cie- 
chanowsxiego, został zamordo- 
wany  skryiobójczo kilkoma 
strzałami, oddanymi przez 
okno, siedzący przy wieczerzy 
gospodarz, Walenty Łożewski. 
REA NEC 


| Morderca po dokonaniu zbrod 
ni zbiegł. 

Zawiadomiona policia wszcz+ 
ła energiczne dochodzenie. 
Sprowadzono psa policyjnego, 
który tropiąc śladami morder- 


zuchwały napad rabunkowy 


Do mieszkania Chai Wajn-! 


cynger w Mlondzu wiergnął 
znany awanturnik, Jan Bącz- 
kowski, kióry pod groźbą noża 
i rewolweru zażądał od syna 
Wajncyngerowej, Chaima, wy- 
dania pieniędzy. 


O:rzymawszy tylko 2 złote, 
opryszek wypędził Chaima z 
mieszkania na podwórze, zre- 
widował mieszkanie i zabrał 
16 złotych, po czym oddalił się, 
śrożac śm ercią na wypadek po 
wiadomienia policji. 


Smutny finał zabawy 


„Ponienki” skcizys a'y z ckzzji i ckradły gospodarze 


Zamieszkały w Warszawie 
na Mowym Świecie 24, właści- 
ciel hotelu, Władysław Panas, 
poznał na dworcu Głównym 
dwie nadobne i bardzo przy- 
s'ępne panienki, które zaprosił 
do sweśo mieszkania na weso- 
łą biesiadę. 


się za serdo-zną gościre, eka- 


rzysiawszy bowiem z tego, że 


(poszukiwanie r 
[odnalazł dziewoje na dworcu 


Panas usnął, zmorzony alkoho- 
|lem, skradły mu zegarek, 120 


| złotych i ulotniły się. Po prze- 


budzeniu się, Panas stwier- 
dziwszy kradzież, udał się na 
miłych gości i 


Gdańskim. Złodziejkami okaza 


cy, doszedł do zagrody Fran: 
ciszka Osiedzińskiego. 

Aresztowany Osiedziński, za 
możny gospodarz, nie przyzna- 
je się do winy. Podczas rzw:- 
zji znaleziono u niego rewo!- 
wer z osmoloną lufą, odpowia- 
dający kalibrowi łusek, znale- 
zionych na miejscu zbrodni. 

Jak ustano, Osiedziński i 
żona jego, Helena, mieli z Ło- 
jewskim szereg spraw  sądo- 
wych na tle porachunków ma- 
jątkowych i  nieiednokrotnie 
wygrażali Łojewskiemu, że go 
zabiją. 

Aresztowani małżonkowie 
nie potrafią wykazać swego ali 
bi. Dalsze dochodzenie w toku. 


NIEFORTUNNE POMYSŁY UKRY- 
TEJ PODWYŻKI CEN CHLEBA. 


Cechy piekarskie wystąpiły ostat- 
nio z nowym projektem dotyczącym 
kalkulacji cen pieczywa, Proponują | 
one w razie podwyżki cen mąki au- 
tematyczna zmianę wagi bochenków 
chleba, tak, by konsumenci bezpo- 
srečalo nie sposirzegali zwyżki. 

Wydaje się bardzo wątpliwym, by 


łv sie Maria Piątkowska i Lu-j władze administracyjne stale stosują- 
Niewiasty brzydko odpłaciły! cyna Kamińska, zamieszkałe w 


Legionowie. Siedzą, Zegarek i 
pieniądze odebrano. 


cs turowe rcprosja za cszustwa n1 
«edzo chloba. zgodziły się na tego 
rzfzr”a projekty  rmzzżiiwcjace ee- 
dużycią kosztem konsumentów. 


wykrarej kolisty. Dziwny trafi dawiecki 


zrządził, że ctaj wybrali cię 
jednocześnie do Sickicrakicj z 
ceświadczynami, 

Spo'lkawszy się w domu kc- 
chanej kobiety, rywale nie 
zdradzali się przed sobą z ce» 
lem wizyty, czekając, aż prze- 
ciwnik ustąpi z placu. 

Wreszcie Kowalski nie mo- 
gąc doczekać się wyjścia Ra- 
dowieckiego, polecił mu opus- 
cić micszkanie. Radowiccki od 
mówił. 


wyja! rewolwer, usi- 
iugo strzelić do przeciwnika. 
Kowa!ski pobił mu rękę i kgr 
ła ugrzęzia w sulicie. 

Wówczas rozwścieczony kon 
kurent stezclił po raz drogi, 
trafiając w nogą usiłującą ur 
zpokoić go Siekierską, 


Gdy Siękierska padła z or 
krzykiem bólu ma  podłog 
"rzeratozy kontzęręzt usijował 
strzelić sczie w glewę, czemu 
jednek  zapcbiegli  zwaąbięn 


Na tym tle powstała między; krzykami sąsiedzi. 


rywalami sprzeczka, a rasie- 
nie bójka. W pewnej chwili Ra 


Radowiechiego osadzono w 


. 
arcczc.c. 


Odpalony konkurent 


pcdpalił zecrcee swego niereszłego teś'ia 


22-letni Marian Sulich (Józcłów, 
powiatu rzózym'śsiicgo) starzł się o 
rękę córki gospederza Aleksandra 
Kurdowskiego, Pcnicważ Kkontnrent 
nie cieszył się dobrą reputacją, Kur- 
ace zabronił mu wicywania się z 
córką. 

Odpalony konkurent  opowiadzł 
-iejednol:rotnie, że cćpłaci się Kur- 
dowskiomu za coznany afrost, 

Nocy ubiegłej stanęły niespodzie- 
wanie w ogniu, jednocześnie dom, 


stoćgła 1 cbora Kurdowsięgo., Pe 
żar Strzw.ł wszycikie zabucowzsja ł% 
inwezterzcm żywym i meriwym, oraz 
zbiorem, Usiclono, że pażer powstał 
A Merce Poćcjrzenie padło ną Są 
icha, 
Podzzes rowizji zzniezióno 
pa butelkę z resztkami benzyny i 
ont, 
Podpalacz przyznał się do wipý. 


Banda falszerzy p en ędzy 


zlikwidcwana na terenie poznańskim 


Od pewnego 
skie władze śledcze prowadziły 
baczną obserwację w sprawie 
podrabiania i puszczania w o- 
bieg fałszywych monet 5i 10 
złotowych. 

Policja ujęła na gorącym u- 
czynku kolporiowania  falsyfi- 
katów na przedmieściu Wilde- 


czasu poznań-| Antoniego Zandeskiego i 30-lęt 


niego kelnera Jana Bartczaka. 


Ponadto ujęto podejrzanych o 
współudział dalszych czionków 
szajki: 23-le!nią fordanzerkę El 
winę Jazulewicz, Aniele Nąwa 
kowską, Witolda Ratajczaka i 
Artura 7'rka. T'wóch osiatnici. 


ckim 28-leiniefo bęzroboinego | ujęto w Ostrowie. 


KONRAD RYLSKI 
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Było to w czasach przedwcjennych. Bogaty kupiec war 
szawski, Antoni Clgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniózł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwzno jego ukochaną jedynaczkę, Martę, Wszel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu Ogiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądająceśo okupu za Martę. Gdy O!giński żądany okup złożył: 
córka wrócła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński, Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki. 

Z listu tego dowiedział się Oigiński, że jego córka poko- 
chrła giębcką miłością herszta bandy zbójeckiej, Selim-Chana, 
który nie był. wcale zwykłym zbójem, lecz mścicielem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
ótrzymany od nich okup rozdawał głoduiącym, nieszczęśliwym 
góralom. ; 

Marta opuściła dem rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
kač Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 

Policja dawała słabą nadzieję zrozpaczonemu Olgjńskitemu 
na odnalezienie córki. Od lat już bowiem Selim - Chan bez- 
karnie grasowzł w okolicy i żadne poszukiwania nie przynio- 
sły rezultatów. 

* Ogiński postanowł węc sam odszukać córkę. Przebrany 
wa Czcczeńca, mdaiąc głuchcniemego, gdyż mie znał mowy 
częczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki. 7 

A teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieie Marty i 
O'gińgkiego, opowiemy, w jaki to eposób Selim-Chan został 
mócioelem krzywd biednych i uciśnionych. ) 

Głęboko w górach, w cudnej dolnie młody Czeczeniec, Se- 
Km, pasł stado owiec. Selim leżał na m'ęklkiej trawie i śledził 
lot orłów, zazdroszcząc im ich mocy. Nagle usłyszał za sobą 
dźwięczny głosik: Na mnie już zupełnie nie chcesz spojrzeć? 


Pastuch gwatłownie usiadł i odwrócił głowę. Na 
jego twarzy zajaśniał uśmiech, i ukazały się dwa 
rzędy śnieżno - białych, pięknych zębów. 

Przed nim stała młoda, cudownie piękna dziew- 
czyna o dwóch długich warkoczach i wspaniałych 
kształ'ach młodzieńczej postaci. 

— To ty, Dżehito? — wziął ją za rękę Selim. — 
Sidhis 4— +5 

— Czegoś się tak zapatrzył, Selimie? Nie zauwa- 
żyłeś mnie, chociaż stałam tuż przy tobie... Oho, Se- 
limie, nie patrzysz już wcale na mnie.. — roześmia- 
ła się i objęła go ramionami. 

Przytulił ją do siebie i roześmiał się głośno. 

— Spoglądziem na orła, Dżehito, widzisz tam w 
górze? — pokazywał ręką orła, który wciąż trzepo- 
tał skrzydłami ponad ich głowami. — Myślałem so- 
bie przy tym, że leniej być orłem, aniżeli człowie- 
kiem, nieprawdaż, Dżehito?... 

— Cha - cha - cha... — roześmiała się dziewczy- 
na srebrzyście, — O czem ty też myślisz, Selimie! 

— Myślałem także i o tobie, Dżehito... — uspra- 
więdliwiał się jakby przed nią, biorąc w obie dło- 
nie jej delika'ną, wdzięczną główkę. — Myślałem 
sóbie, że gdybym był orłem, uniósłbym cię daleko, 
daleko nonad Kazbek i Elbrus... 

— Cha-cha-cha... 

— ..l pofrunąłbym z tobą do kraju Turków... 
Tam mieszka twój wuj Dżamal, nieprawdaż? 

— Cha-cha-cha... — zanosiła się wciąż radosnym 
śń echem Dżehi!a. — Jak to dobrze, Selimie, zga- 
dzam się... ty będziesz orłem, ale przed tym musimy 
się przecież pobrać... i 

— Pobrać się?—zamyślił się przez chwilę Selim. 
—— Ja przecież nie mam nawet sandałów. I wstyd mi 
będzie pójśś boso do ślubu... a poza tym... 

— Co się stało? — złapała Dżehita z przestra- 
chem jego rękę, a jej oczy rozwarły się szeroko. 

— Twói ojciec nie zgadza się przecież, abyś 
mnie poślubiła... Przegnał mnie przecież kijem ze 
swe*o domu. 

Twarz Dżchitv pokrył cień smutku. | 

— Wiesz co, Selimie, uciekniemy oboje do innej 
wsi i tam poprosimy muslina (księdza), żeby nam 
dał ślu5... e. 

— Nie, nie, ja nie chcę ciebie noślubić wbrew 
woli twego ojca — odpowiedział Selim. — Pójdę do 
niego jeszcze raz, do nóg mu padnę i będę prosił, że- 

by mi dał swoją córkę za żonę... A 

— Ajeżeli cię znów wyrzuci? — zabrzmiał smu- 
« tnie głos Dżehity. > IAF . 
— Będę tak bardzo prosił, Dżehito! I jeżeli mnie 
- nawet będzie bf kiem, nie ustąpię... s 
| Selim dotrzymał słowa, ogromnie bowiem ko- 
'* chał Dżehi'ę. Poszedł do jej ojca, Achmeda, rzucił 
* sję dn jeśo nóg i błagalnym. głosem prosił, żeby mu 
sehitę za żonę. | 
May spa żo pastucha zmiekczyły serce Achme- 
Yada i dzł swo'e zezwolenie. W miesiąc późnrej Dże- 
hita zos'sła żorą Seras Piotła łapcie w chacie, a 
-= Sel dzl pas? s'ado owiec. , ; 
„RER E REAR po slubie Dżehita, tuląc się w 
nocy w ramionach męża, powierzyła mu wielką tar 
„jemnicę; Selim zostanie. wkrótce ojcem. 
z Selim był tak uradowany tą nowiną, że złapał 
' ukochaną Dżehitę na ręce i zaczął z. nią tańczyć po 
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pokoju z radości. Był nad wyraz szczęśliwy. Naza- 
jutrz przybyli do wsi żołnierze z oficerem na czele. 
Mieli pomaszerować do granicy tureckiej, a tym- 
czasem zostali na odnoczynek we wci. 

Gdy oficer oddziału żołnierskiego zobaczył Dże- 
hitę, został olśniony jej pięknością. Zaczął do niej 
„smalić cholewki”. W tym czasie, gdy Selim pasł 
daleko poza domem owce, oficer robił różne wiele 
mówiące propozycie Dżehicie. 

Widząc, że Dżehita pozostaje zimna wobec.jego 
propozycji, że mu nawet nie edpowiada na jego go- 
rące wyznania, próbował ją raz oficer wząć prze- 
mocą. 

Było to wieczorem. Dżehita siedziała przy swo- 
jej zwykłej robocie i plo!ła łapcie. Oficer rzucił się 
na nią i zaczął ją ciąśnąć na posłanie z owczej 
skóry. 

le Dżehiła nadludzkim wysiłkiem zdołała się 
wyrwać z jego rąk i wybiegła z sokli (chaty). 

W ivm morrencie nadszedł Selim. 

— Co się stało, Dżehito? — spytał przestraszo- 
ny, widząc jej pogniecione suknie i rozczochrane 
włosy. 

Oficer, o którym ci wczoraj opowiadałam, rzucił 
się na mnie i... — rozszlochała się cicho Dżehita. 
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Oficer nie wydał nawet okrzyku I padł martwy na 
ziemię, 


Selim był człowiekiem spokojnym, zgodnym w 
pożyciu z ludźmi. Jeżeli jednak ktoś go skrzywdził, 
był gotów — jak wszyscy Czeczeńcy — złapać na- 
tychmiast za kindżał, z którym się nigdy nie roz- 
stawał. 
Fala dzikiego, nieokiełzanego gniewu zalała jego 
twarz. Z oczu buchnęły płomienie wściekłości. 
Wiej samej chwili oficer wyszedł z chaty. Na je- 
go obliczu igrał cyniczny uśmiech. 
— Czemuś tak uciekła, głupia kozo? — śmiał się 
oficer. — To pewnie twój mąż, tak? 
Selim jak rozjuszony tygrys przyskoczył do ofi- 
cera. Sapał ciężko ze wzburzenia. 
=P Co pan chciał od mojej żony? — syknął jak 
wąż. 
— Co chciałem?... cha-cha-cha... — roześmiał się 
dźwięcznie oficer. — Zabronisz mi może, co? — za- 
mierzył się pięścią na Selima, celując prosto w jego 
warz. 
Ale Selim był ogromnie zręczny i zwinny. Odsko- 
czył na bok i wyciągnał tatarski kindżał. 
I zanim oficer zdążył wydobyć rewolwer, Selim 
wraził mocnym uderzeniem kindżał w jego pierś. 
Oficer nie wydał nawet okrzyku i padł martwy 
na ziemię, 
Od razu po tym Selim uciekł i ukrył się w jaski- 
ni w górach. 
Przez sześć dni ukrywał się tam, 
rzonkami roślin. 
Ale niepokoił go los Dżehity. Wiedział, że wła- 
dze będą się starały wydobyć od Dżehity, gdzie 


żywiąc się ko- 


niejszy sposób. 


| > 


ukrył się jej mąż, i będą ją toriurowały w najokrop- 


W nocy wyszedł Selim z jaskini. Różnymi krę- 
tymi i niebezpiecznymi ścieżkami poszedł w kierun- 
ku wsi. Chciał się dowiedzieć, co się dzeje z jego 
Dżehi'ą. 

Postanowił działać w ten sposób: zastuka w ok- 
no chaty i kiedy Dżehita przebudzi się ze snu, za- 
bierze ją ze sobą i ucieknie z nią daleko, daleko w 
góry. 

Selim żałował bardzo, że od razu tak nie postą- 
pił Ale w chwili, gdy przeczył oficera kindżałem, 
był tak oszołomiony, że o niczym nie myśląc puścił 
się pędem przed siebie. 

Teraz postanowił zabrać Dżehitę ze sobą, będzie 
ją nosił na rękach, ko jest przec'cż ciężarna i trid- 
no jej będzie chodzić w górach. On jest młody i sil- 
ny, chociaż rrzez tydzień blisko odżywiał się ko- 
rzonkami roślin. 

Selim przemykał się przez wąskie ścieżyny i wą- 
wozy górskie. Przy na'mnie'szym szeleście przysta- 
wał i nadsłuchiwał. Rękę trzymał na rękojeści kin- 
dźału, gotów wyciągnąć śo każdej chwili. 

I chociaż noc byla ciemna, Selim nie błądził. 
Zneł doskonale wszystkie drogi i ścieżki w górach. 

Przybył wreszcie do wsi. Wolzoło panowała 
cmentarna cisza, Selim przesuwał się wzdłuż ścian 
chat. Wstrzymywał oddech i przysłuchiwał się 
gwałtownemu biciu własnego serca. 

Zbliżył się wreszcie do swojej chaty. Ale nagle 
stanął osłupiały. 

Całą siłą woli pohamował cisnący się na jego 
usta dziki krzyk... 


Dalszy ciąg jutro. 
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Delszy dag powieści || 
„Musisz mnie kochać 


Temasz pokręcił głową. 

— Bez niej nie pojadę — powiedział i skierowar 
się do domu. : 

Mick na schodach zatrzymał go. 34: . 

— Daj spokój, Mick! Powiedziałem ci, że bez 
niej nie ruszę się stąd. Zmykaj sam. Lepiei, żeby cię 
nikt nie zastał w mo'm towarzystwie. To mogłoby 
ci zaszkodzić. 

Mick popatrzył na Tomasza. Chciał jeszcze co% 
powiedzieć, ae machnął tylko ręka. 

Wychodząc na szosę, mruczał do siebie: 

— Zwariował! Przez babę naturaln'el.. Nie bę” 
dzie już z niego żadnej pociechy! Szkoda gadań!.... 

godzinę później siedział już w jednej z bar- 
dzo podrzędnych knajpzk nowojorskich. 

pewnej chwili uczuł uderzenie w ramię. 
Obejrzał się żywo. 

— A to ty, AI?! — mruknął. — Dawno cię nie 
widziałem. Siadaj! 

Może wiesz, gdzie 
Alfred, opierając sę o stół. 

— Bo co? — Mick podniósł szklankę, napełnio- 
ną wódką. — Co ty tu jeszcze robisz? Dlaczego nie 
zwiałeś? Czy i ty zwariowałeś, jak i Tom? On nie 
chce się ruszyć! Kobieta mu w tym przeszkadza. 
Woli ciupę!.. I tak kobietę stracil.. Nie rozumiem 
wasl... Nie rozumiem, jak może baba tak komuś po- 
kiełbasić w głowie, jak takiemu mądremu i sprytne- 
mu człowiekowi! Przecież Tom jest mądty i spryt- 
ny! Czy tak? — pytał kołysząc nieco głową. 

Wypił już butelkę wódki i stał się bardzo roz- 
mowny. Alired, ciągle oparty rękami o stół, patrzył 
mu w iwerz i słuchał cierpliwie. 

— Albo i ty, Al! Tyś właściwie zaczął! Od cie- 
bie zaczęły się te głupstwa. I teraz co? M fiony fiut! 
poszły!.. Wam obu grozi ciupa... I co z tego macie? 
Chorą kobietę! Ha, ha, hal Ładny zysk! 

Powiedz, gdzie jest Tom! — szepnął Alfred. 

— Po co ci wiedzieć? Pewnie już w ciupiel... 
Może chcesz mu tam złożyć wizytę? P:rzyjmą cię 
bardzo gościnnie! — wybuchnął natie krótkim 
śmiechem. 

— Mów! — mruknął Alfred. 

Mick wzruszył ramionami. 

— Tom nie kazał ci mówić swego adresu. Zre- 
sztą nie wiem w tej chwili. Może wyjechał do Nowe- 
go Orleanu, może do Chicago? Czy ja wiem? Chyba 
nie jest taki głupi, żeby nie posłuchać mojej rady... 
Trochę pieniędzy znajdzie jeszcze na bilet... A może 
i nie.. Wszystko mi jedno. Ja dziś odpoczywam! 
Dosyć długo byłem n'ańkąl.. Wariactwoj Mick w 
charakterze nańki!.. Czy ty sobie to wyobrażesz? 
Niańkił.. Idź do diabła! — zawołał nagle gniew- 
nie. — Nie mam nic z tobą do *aden'a. 

Dalszy ciąg jutro. 


jest Tom? — spytał 
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EUGENIA BOCHNÓWNA 


W okolu wzgórz lesistych i 
z niebem zlewających się pasm 
sinych gor świętokrzyskich - 
leżą Kielce. Owo „Klerykowo, 
Żeromskiego, stara siedziba 
biskupów ze wspaniałym pa- 
łacem i katedrą. Dzare i ciche 
miasto. Z.dawałoby się napo- 
zór, że omijać je będą wsze|- 
kie burze idącej naprzód hi- 
storii, że zlęknie się gnuśnie 
gnieżdżącego się w pałacu po- 
biskupim knuta gubernatorszie 
go i. że drzemać będzie 
spół z Karczówką, opromienio- 
ną potokami słeńca i cudowną 
legendą o św. Barbarze, a ście 
liċ się tylko u stóp Pana, jak 


we- 


owe dymy jałowcowe z Ka- 
dzielni w trybularzach ko- 
ścioła. 


„ „O, nie! Tak nie było! 


[ tu historia zostawiała swo- 
je ślady poczynań i tu wstrzą: 
snęła do głębi szarym życiem 
mieszkańców, aby z jego zbio- 
rowiska wypaździerzyć najlep- 
sze wartości. Oto natchnęła 
nieśmiertelnym trwaniem marzą 
cą główkę chłopięcą Zetromskie 
go, piewcę borów  świętokrzy- 


Kronika. 


Postój pociągów 
w Czarncy. 
DOKP. w Radomiu powia- 


damia, że w związku z uro- 
czystością przeniesienia pro- 
chów hetmana Czarnieckiego 
w Czarncy, wyznacza się jed- 
nominutowe zatrzymanie wszy 
stkich pociągów pasażerskich 
w dniu l6 bm. i poc. Nr 76l, 
742, 741 w dniu 17 bm. na 
przystanku Czarnca, przygoto- 
wanym dla wsiadania i wysia- 
dania publiczności, 


Kina kieleckie: 
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Czwartak Jak wam się pedoba 
Palace: Znachor 

WF.iPW.Łódź podwodna M9 
Casino:  Winowajca 
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Odbiorniki sieciowe | grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 
ulica Traugutta Nr 53 
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Maczanka z polgdwiczką 
Cynadry z kaszą ciarną 


SORKA WANA 


Prenumerata miesięczna 


i Restauracja 


„Kiebtcliego Exrrcssu Ccdziennega” 


kielce, jako marze! 


(Według „Pism Zdiorowych Józefa Piłsudskiego") 


skich, autora „Popiołów”, „Wier 
nej rzeki”, „Róży” — oto czy- 
nila podkopy w więzieniach 
kieleckich, oto tliła buntem pro 
testu w piersi młodzieży, Ota 
z grona tej młodzieży wyszedł 
pisarz, generał i mąż stanu w 
jednej osobie, Felicjan Sławej- 
Składkowski. Oro — Kielce o- 
szyły, uzbrojły pierwszy zaczą 
tek armii polskiej — 6 batalo 
nów Piłsudskiego i garstkę uła 
nów, którzy I2 sierpnia I9l4r 
wkroczyli do Kielc na „pierw- 
szy pocałunek wojny”. 


Praca zawrzała, jak w wilu. 
tworzono naprędce warsztaty, 
tabory, szkoly 
ćwiczeń wojskowych: — sło- 
wem — przetwarzano 3/4 cy- 
wila ze związków i drużyn 
Strzeleckich na żołnierza. 

Narastała powoli duma, po- 
czucie pewności 1 wiana w roz 
wój siły. Komendant Piłsudski 
zajął kwaterę w pałacu pebi- 
skupim, siedzibie władzy gu 
bernatorskiej, a dowódcy wojsk 
niemieckich i austriackich kwa 
lterowali na mieście. Ten fek! 
przełamał nieufność starszych 
do imprezy Piłsudskiego, 
młodzi... 

Jakaś cudowna godzina ude 
rzyła w serca młodzieży. Oto 
sen ich się wreszcie ziścił: bić 
Moskala! Oto żywi, prawdzi- 
wi, a nie ci z baśni rycerskich 
o Dobieskim, Dąbrowskim. nie 


z wizji przeszłych legend, zja-l 


wili się na ulicach kieleckich 
ułani w czapkach wysokich! 
lo Beliaa, Wieniawa, Adwen- 
towicz iinni. Garstka prawie— 
fakich to ujrzeli dwaj bracia, 
Pytlewscy. I poszli za nimi 


Wsiedli na konię... 


podstawowych) 


boj 


l tak jedni rzucili ławę szkolfjwojny podchodziłem pod Wa- 


na, drudzy 
wzgórza kieleckis, 
Śalzielnię, 
Psie Górki, 
nów piechatv, albo do 
kawalerii. 


Karczówkę, 
Telegraf, Słowik, 
poszli do batalia- 


aw przyszłe: 


plato-|czelnik Państwa 
Zło Polski wielkiej armii, lale jako 


warsztaty pracy,jjsze mury i gdym samego sie- 


bie pytał wtedy, co będę tu 
robił i czego tu szukam. Chcę 
być wśród Was nie jako Na- 
„1 Marszałek 


hyn wszyscy swe losy, swe żyjten szary żałnierzyk, który chce 
Gie w dłonie Pusudskiego. Za-] przeżyć te próbne rzeczy i któ 


i 
ufak Jego oczom siwym, Jego 


pr sigwne) mocy Charakteru i 
SOSER ni å 

jakże daliaj Kielce 
sa Cumae ze sikw Marszałka 
\Pirsudskiego, które w swym 


przemówieniu wygłosił na obie 
dzie w salach Resursy Obywa 
teiskiej w Kielcach z okazji 
wzęczenia Mu dyplomu oby- 
watelskiego m. Kielc: „Gdy 
siedziałem w Magdeburgu, 
wsporninałem Kielce, jako ma- 
rzenie młodości “przėśnionej, 
jakby w mgłę osnutej, Pierw- 
sze tęsknoty, pierwsze uderze- 
e serca, pierwsza miłość po- 
zostają na zawsze w duszy — 


jaka rzeczy życiem nie skażo-! 
praktycznością. 


ne, nie osnute 


Dlatego, gdym zbliżał się do 


Waszego miasta. serce zabiła 
mi tak żywa, tak mocno, jak 
wtedv, gdy pierwsze dni 


rv zaalazł przyjęcie i serce za 
maty w «wych rozmiarach czyn 
1 dla którego przyjęcie to byłe 
pieszczotą po tylu cierpieniach” 
(Przemówienie w Kielcach 20 
października 192| r, „Wybór 


Pism” lózefa Piłsudskiego, str. 
2595) 
Taki to pomnik wystawily 


sobie Kielce w 1914 r. w Ser- 
cu Marszałka po Wilnie i Lwa 
wie. 

Kielce — przedziwne mia- 
sto — w okola lesistych i si 
nych pasm gór świętokrzyskich 


Okaztciel niniejszego otrzyma 


BEZPŁATNIE 


artystycznie wykonany PORTRET 
w kolorach naturalnych w formacie 
18 x 24. 


Od 1 paźńaiernika r. b. codziennie DANCING 


w Restauracji „EUROPA“ 


Kieice, ul. Pierackiego Nr 9 


koncertuje powiekszony zes 


ORKIESTRY DAMSKIEJ 


pół 


PARADIS-BAND 


Ceny rewelacyjnie niskie. 


Wielki wybór dań barowych.' 


Złodzieje 


roli 


policji 


przeprowadzaii nocne rewizje u kupców kieleckich 


Do mieszkania właściciela 
sklepu spożywczego Kałmy 
Goldsztajna (Kielce, Piotrkow- 
ska 99) wkrac:yło trzech osob 
ników, którzy przedstawili się 
Goidsztajnowi jako łunkcjonar- 
insze służby śledczej. Osobni- 
cy ci, z których jeden podał 
się za komisarza, drugi za prze 
downika, a trzeci za wywia- 
łowcę, przeprowadzili w mie- 
szkaniu i sklepie Goldsztajna 
szczegółową rewizję trwającą 
przeszło trzy godziny w poszu 
kiwaniu fałszywych pieniędzy 
ı dowodów dotyczących prze- 
mytu pieniędzy za granicę. 

Gdy pieniędzy nie znależli 
zabrali Goldsztajnowi 6 listów 
prywatnych i handlowych, spi- 
sali na miejscu protokół wy- 
niku rewizji, który został pod- 
pisany przez mich i domowni- 
ków i pozostawili Goldsztajno- 
wi wezwanie, by ten zgłosił 


*sig w biurze Urzędu Sledcze- 
'go, po czym wyszh. 

ŻA i ; A 

t Następnie osobnicy ci udali 


‘sie do mueszkania właściciela 
isklepu spożywczego lcka Mach 
jtynziera (Kielce, Piotrkowska 
Nr 172), gdzie a godzinie I w 
nocy zbudzili domowników i 
znów tak samo jak w miesz- 
kaniu Goldsztajna przeprowa” 
dziir szczegółową rewizję mie- 
szkaniową i osobistą, przy czym 
zaaresztowalt mieszkającego 
tam Szolima Rutkowskiego ja- 
ko poszukiwanego przez poli- 
cję, którego mieli rzekomo za 
brać do policji, jednak na jego 
usina prośbę pozostawi i go w 
mieszkaniu pod warunkiem, 
że zgłosi się w biurze Wy- 
działu Śledczego. 

Rewizja w mieszkaniu Mach 
tyngiera trwała od godziny | 
do 3.30 w nocy, przy czym o- 
sobnicy ci jak poźniej stwier- 
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Dziś specjalne dania 


Fassła po bretońsku 
Zrazy po chiopsku 


äl gr. 
40 


Kiełbasa flrmowa 


49 gr. 
Bigos staropoiski 


30 „, 


pss 


dzono skradli Machtyngierowi 
20 zł. 

Po wyjściu z mieszkania Ma 
chtyngiera osobnicy ci udali 
się do mieszkania Abrama 
Grundmana -- właściciela skle 
pu spożywczego (Kielce, Piotr- 
kowska 125), gdzie również pod 
dali się za funkcjonariuszów 
policji i dobijali się do miesz- 
kania, jednak obecna w miesz 
kaniu sama żona Grundmana— 
nie wpuściła ich. 

Policja stwierdziła, że spraw 
cami opisanych kawałów są 
znani na terenie Radomia i 
wszystkich większych miast 
zawodowi przestępcy: Burczak 
Tadeusz, Majewski Józei i Gu 
towski Józef wszyscy z Rado- 
mia. którzy od dłuższego cza- 
su stanowią szajkę przestęp” 
czą, a jeżdżąc po większych 
miastach, dokonują różnych 
kradzieży, za co byli już karani. 


Sienkiewicz 


barowe: 


48 gr 


30 Ceny ni 


łącznie z odnoszen:*m Co conu lub pizesyłką peeziouą w całvre kraju 2 zł. 50 gr. 


młodości prześnionej 


KIELCE, 


rozrosły się. To już nie szare 
miasto. „Na rozkaz” bieli się, 
romontuje, buduje, rozszerza 
ulice, rozciąga kwietniki wzdłuż 
ulic. Wspaniały pałac Wycho- 
wania Fizycznego i Przysyoso- 
bienia Wojskowego. stadion z 
basenem kąpielowym to duma 


i chluba Kielc... 


Kielce krzątają się gorączko- 
wo. Oto dzis dnia 16 pażdzier 
aika wręczenie sztandaru przez 
miasto Kielce, pulkowi. he 
przyjeżdża LDostojny Gość — 
Marszałek Edward Smigły- 
Rydz, uczeń Marszałka Piłsud 
skiego, Jego „Opiekuńcze ramię 
(Uiina Mata, Wybór Piem |]. 
Piłsudskiego str. 206). 


Ujrzymy zapewne Jego u- 
śmiech pełen czaru i niewy- 
słowionej szlachetności. | niech 
nam będą przytomne słowa 
Marszałka Plsudskiego z roz- 
kazu do żołnierzy (1915 r. roz- 
kaz 994): w wypróbowane re- 
ce ppik. Smigłego-rRydza od- 
daje nad Wami komendę, wie 
dząc, że otoczycie Go tym ła- 
mym zaufaniem i miłością, z 
jaką ednosiliście się do mnie. 


UO DNUDUWOOWU UDEU UNI 


Trudno żyć kulturalnie bet 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparaiów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
AET T 


SUKNA 


w najmodniejszych deseniach 


i FUTRA 


ma wia. D. BALICKI 


skład sukna 
Kielce, wi. Sienkiewicza 80 


O UNHNKHHGME MENAN 


k 


| 
Drobne ogłoszenia 
Do wynajęcia 


3 pokoje z kuchnią i wygoda- 
mi przy Placu Wolności Nr 6. 
Tamże do wynajęcia garaż. 
Wiadomość ul. Sniadeckich 4, 
(biuro) tel 13-62. 


Kierowniczki (ka) 


do samodzielnego prowadze- 
nia wytwórni i skupu z kapi- 
tałem od zł. 1500 poszukuje 
sie od zaraz. 

Oferty do redakcji pod „Gwa 


24.3 
rancja . 
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a 21, tel. 12-19. 


ezmienione od 1935 r. 


Ceny Ogłoszeń: Za | wicisz milimetrcuy w i szpalcie w tekście 40 gF., za teksi.n. 28 Gr. Cpłosz: nie rr bne 10 gł. za słowo. Cyłoszenia matrymonialne w dziale „drabnych” 20 gr. za olowo. 


Komunikatv ı wzmianki 1 zł, od wiersza, Kununik.rcu bezpłatny: : 


r.e unieszcze mię. Ža tieść ogłoszeń redekcja nie odpowiada, 


Redakcja i Administracia Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


bUrykarnia „ipałdruk” 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


